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KCNiEC SKC ROF ADZKIEGO
ROZŁAM W ŚRÓD MONARCHISTÓW UKRa INSKICH

B e r l i n ,  13 października, —  
(W organizacji b. hetmana 
Ukrainy, Skoropadskiego, nas tą ­
pił rozłam, k tó ry  jest rów no­
znaczny  z całkow itą  likwidacją 
DDozu m onarchis tycznego  emi&ra 
cji ukraińsKiej

P rezes  na jw yższego  organu 
w ykonaw czego  organizacji he t­
mańskiej t. zw. r a d y  p rzys ięg­
łych Lipiński, k tó ry  jest ideolo­
giem m onarchizmu ukraińskiego, 
w y s to so w a ł  specjalne orędzie do 
emigracji ukraińskiej, w  którem  
oskarża  h. he tm ana Skoropaaz- 
kiego, iż nie do trzym ał on he t­
mańskiego s łow a honoru i w b re w  
uchw ałom  ra d y  przysięg łych  z a ­
czai upraw iać  politykę personal­
nych  ̂ interesów, sprow adzając  
ukraiński ruch m onarchis tyczny  
na tory aw an tu rn ic tw a  politycz­
nego.

Odnowienie rządów  Sitoropadz 
kiego na Ukrainie Lipiński uw aża  
za najgorszą formę rządzenia, ja­
ką może mieć Ukraina. P o w ró t  
3uoropadzkiego do rządu może 
w y w o ła ć  jeaynie przekleństw o 
ze s t ro n y  narodu ukraińskiego.

Skoropadzkiemu zarzucają  da­
lej złam anie  zobowiązań podpi­
sanych  i słowem honoru po­
tw ie rdzonym  w obec emigracji 
ukraińskiej.

Lipiński n azyw a  Skoropadz- 
kiego przedsiębiorcą politycznym 
i hetm anem  wanzejskim  (W an- 
nsee miejsce zamieszkania Sko- 
ropadzkiego pod Berlinem). Na- 
koniec Lipiński ogłasza rozw ią­
zanie całej organizacji hetm ań-

ROSJA BEZ O P A ŁU
Zakaz opalania mieszkań

R y g a ,  ±3 października. —  S o­
wiet moskiewski w y d a ł  rozpo­
rządzenie zakazujące opalania 
nieszkań do dnia 1 listopada. 
1 ikaz ten stoi w  związku z do­
tkliwym brakiem drzewa i węgla. 
J"nu jącym  w  stolicy sowieckiej. 
W ładze  obawiają się, że w  zi­
mie zabraknie  środków  opało­
wych.

Rozporządzenie to w yw oła ło  
wielkie niezadowolenie w śród  
ludności moskiewskiej, po r iew aż  
w Moskwie od kilku tygodni p a ­
nują chłody.

sklej, nawołując monarchistów 
ukraińskich aby  zachowali w  
czystości ideę ukraińskiej mo­
narchii, k tó ra  może być ustalo­
na jedynie przez sama ludność w  
Kijowie.

W ra z  z Lipińskim opuściła b. 
hetm ana Skoropadzkiego cała 
grupa jego by łych  zwolenników 
na czele z księciem Koczube- 
jem. Rozłam  i likwidacja organi­
zacji Skoropadzkiego w y w o ła ły  
olbrzymie w rażenie  w kołach 
emigracji ukraińskiej. —  ATE.

O tw arcie
Reichstagu

Yutcifl nieufności dla rządu
B e r l i n ,  13 października. —  

Otw arcie  nowego Reichstagu, 
k tóre  nastąpi dzisiaj, oczekiw a­
ne jest z wielkiem napięciem w  
kołach politycznych. P rezy d en t  
Hindenpurg p rzyby ł wczoraj do 
Berlina. W czoraj również ob ra ­
d ow ały  niektóre frakcje Reichsta 
gu celem zajęcia s tanow iska w o ­
bec rządu.

F rakcja  niemiecko - narodow a 
uchwaliła zgłosić w  Reichstagu 
votum nieufności dla rządu. — 
ATE. . :M- A-, Lt= I :

Dynastja Stalina
SOWIETY POD PRESJĄ OPOZYCJI PRAWICOWEJ

R y g a ,  13 października. —  
Walki w ew nętrzne w  partji ko­
munistycznej w ybuchły z nową 
siłą, przybierając nienotowany  
dotychczas otry przebieg.

Agitacja opozycji prawicowej 
przeciwko Stalinowi ogarnia sze­
rokie rzesze robotników, zw łasz­
cza w  M oskwie i Leningradzie.

Bojowem hasłem tej agitacji 
jest żądanie chleba.

Nawet „ P r a w d a " ,  organ Sta 
lina, nie ukrywa faktu w zm aga­
jącego się oośrod robotników ru­
chu przeciwko Stalinowi. Pism o  
donosi, że „kułacka" ideologia 
opanowała szeregi pro^tarjałi* 
sow ieckiego, który w ysuw a ha­
sło: „najpierw dajcie chleba, a 
potem żądajcie wykonania planu 
pięcioletniego".

N iezw ykłe oburzenie robotni­
ków w yw ołuje kolportowana sze  
roko w  M oskwie ulotka, która 
twierdzi, że matka Stalina za­
mieszkuje z przepychem w  pała­
cu b. namiestnika Kaukazu, księ­
cia W oroncowa - Daszkow a w

B U R K I
podróżne, kurtk i Kościuszkowskie. U 
towe nieprzemakalne palta, snurtow ■, 
demisezonowe, kurtk i gospodarskie 
rieprzem akaine po 75 złotych;^ bon- 
?urki, piżamy, szlafriski. Wybór iii i- 
terjałów  na zamówienie., wykonanie 
wykwintne. Tanio! ale gotówką. 
W arszawska Spółka Chrześcijańska, 
ul. Św ięto jański 1S, sklep wis a vis 

Katedry.

I

G3 C Y S Y  ŚLIW KI K O R N ISZO N Y
tylko w occie, zawierającym dokładnie oczyszczony kwas octowy, 

nabierają dobrego sm aku i długo się konserw ują III
Kupujcie etencię ®cl®wą 8 0

ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH „ G S O B Z I S K "
Rozcieńczona na ocet dostarczy wam

D O B R E G O  i f l i  BET
T A  IV I E  G O  
Z D R O W E G O

Niema ocJu 5»es kwasu

Egzystuje od 1*394 r.

W. KUCHARSKI
N o w y - Ś w i a t  1 6

Tyf lisie, podczas gdy proletarjat 
cierpi głód l nędzę.

Ulotka nazyw a matkę Stalina 
„cesarzową w dow ą Mąrją Teu- 
dorówną proletariacką" i żąda 
oddania pod sąd robotników „dy- 
nastji Stalina". — ATE.

N ie m ie c k ie  K ła m s tw a
RUCH ANTYKOŚCIELNY W PORTUGALJI? ,

B e r l i n ,  13 października. — antykościelnych rządu ł rew o*u- 
Policja polityczna przeprowadzi- cyjnego obow fazuje nadal I t\k 
ła w  Lizbonie szereg aresztowań, np. rozdział Kościoła oa pari- 
Energiczne wystąpienie i ządu by stw a istnieje naaal, duchownym

nie wolno pojawiać się na uli­
cach w  sutannach i t. d. — Przyp. 
R ed ).

STRAJK 
W NIEMCZECH

Rezultaty propagandy k“m o ­
stów

B e r l i n ,  13 października (teb 
wł.). —  Strajk  w  fabrykach me* 
talurgicznych jest nkmniknionyj 
P ropagandą  kierują komuniści.

ło spowodowane wiadomościami 
o i przygotowaniach do zamachu 
stanu.

Znany z w rogiego stosunku do 
Kościoła „B e r  1 i n er  T g  b." 
opatruje wiadom ość tę następu­
jącym komentarzem:

Rewolucja portugalska w  r 
1910 skierowana była przede- 
w szystkiem  przeciwko suprema­
cji Kościoła w  życiu paristwo-
w em. ____

Obecnie zachodzi obawa, że  
stosunki w Portugalii wrócą do 
stanu z przea 1910 r.

Armja usposobiona jest w ybit­
nie antyklerykalnie.

(W iadomość pow yższa posia­
da wybitnie tendencyjne zabar­
wienie. Obecnie wprawdzie, w  
zestawieniu z tem co działo się 
w  Portugalii po 1910 r„ sytuacja 
Kościoła poprawiła się nieco, mi­
mo to jednak cały  szereg ustaw

UKRAIŃSKA CZELKOSf
SKa RUA z b r o d n i a r z y  i p o d p a l a c z y

B e r l i n ,  13 października. —  
Prezydent ukraińskiei radv na­
rodowej, dr. E. Petruszew icz  
skierował do sekretariatu Rady

skowem i znrerza do całkow ite­
go wym ordowania Ukraińców

W Galicji Wschodniej panuje
Ligi w  dniu 8 b. m. pismo nastę- ex " *ex* W ięzienia są przepeł
pującej treści:

W brew woli narodu ukraiń­
skiego rada ambasadorów w cie­
liła Galicję wschodnią do P ol­
ski. Przeciw ko tej decyzji Gali­
cja wschodnia o-otestow ała  zaw  
sze. Protest ten w  formie walki 
czynnej zaostrzył się w  ostat­
nich tygodniach. Rząd polski, któ 
ry sam w yw oła ł niezadowolenie  
w  masach narodu ukraińskiego, 
skoro nie udzielił obiecanej au­
tonomii i który gw ałci konsty­
tucję metodami policyjnemi i woj

nione, majątki poniszczone. Czas 
najw yższy położyć kres tej w o­
jennej okupacji polskiej.

Cała prasa niemiecka pow tó­
rzyła ten protest.

WYMOWNE CYFRY
Upośledzenie ludności polsH^i ttt 

W a m ji

G d a ń s k ,  13 października (teł. 
Według urzęaow ych danych rzą­
du pruskiego istnieje w  powiecie  
olsztyńskim, zam ieszkałym  przez 
licznych Polanów, 110 szkół nie­
mieckich i tylko 6 polskich na ob­
szarze 131 gmin. Na tym terenie 
istnieje 19 freblówek niemieckich 
i 7 polskich, 81 szkół uzupełnia­
jąco - dokształcających niemiec­
kich i ani jedna polska. Tak sa­
mo niema w pe wiecie olsztyń­
skim ani iednej poiskiei szkoły  
średniej, ani też polskiej bibliote­
ki publicznej, nodczas gdy nie­
mieckich jest 78.

Cyfry te są jaskrawym dow o­
dem upośledzenia kulturałnogo I 
narodowego ludności polskiej w 
Prusach.

P rzyczyn a
Katastrofy

Opinja rzeczoznawcy

L o n d y n ,  1 3  października. 
Z nany konstruk to r ste iow ców  nie 
tnieckich dr. E ckener udzielił wy 
wiadu przedstaw icielow i „T im esa” 
w spraw ie katastro fy  sterow ca an ­
gielskiego R. i o i . D r. E ckener oś­
wiadczył. iż 9 b. m. w dniu  k a ta ­
strofy  sterow ca był św iadkiem  z ja  
wiska atm osferycznego, k tó rego  nie 
zaobserw ow ał podczas 30 lat swej 
praktyki lotniczej.

Podczas lądow ania Zeppelina 
dr. E ckener zauw ażył w pewnej 
chwili, iż altim etr w ykazuje w yso­
kość' około 130  mtr., podczas gdy 
w rzeczyw istości sterow iec zna jdo­
wał się tuż przy ziemi. Zaszedł tu 
niezwykły wypadek rap tow nej zmia 
ny ciśnienia atm osferycznego.

D r. E ckener p rzedstaw i w ła­
dzom  angielskim  w yczerpujące 
spraw ozdanie na tem at tego zjaw i- 
ckaj'' k tó re m ogło być rów nież 
przyczyną? katastro fy  s te ro w ca ' ąn- 
gielskiego. — ATE.

Bankructwo Scwietów*

OPINJ NIEMIECKA

B e r l i n ,  13 października (teł. Przem ysł zaiamat się, rybołó* 
wł.). — „ V o s s i s c h e  Z tg." po- stw o wykazuje ogromny deficyt, 
m ieszczą długi artykuł na temat ponieważ brak jest nawet sieci, 
kompletnego bankructwa pięcio- kopalnie w ęgla są coraz mnie] 
letniego planu sow ieckiego. 1 wydatne, kolej staje się z każ- 

Racjonalne odżyw ianie w  Ro- ’ dym miesiącem coraz mniej zdai- 
sji, pisze wym ieniona gazeta, na- na do użytku, 
leży  do przeszłości, ubranie jest Fizyczne i psychiczne w yczer- 
także wspomnieniem, a po pra- panie ogarnęło m asy i pogrążyło  
cy czeka robotnika odpoczynek je \> apatji. W szelka energia za- 
w  zimnej i ciemnej norze. Kolek- - miera, warunki egzystencji po-
tywizacja pochłonęła ogromne 
sumy a nie dała absolutnie nic.

Kolorow y R ichstag
Brunatne i czerwone koszule
B e r l i n ,  13 października (tel. 

w ł.). — Na zebraniu narodo­
w ych socjalistów postanowiono, 
że na pierw sze posiedzenie 
Reichstagu 107 posłów  tego u- 
trupowania pojawi się w  bru­

natnych koszulach, jakkolwiek 
! strój ten jest zakazany. W obec 

ego komuniści postanowili w y ­
stąpić w  koszulach czerwonych.

garszają się z dnia na dzień 
Brak jest chleba, cukru, mięso 

należy do rzadkości.
Sow iety  starają się pobudzić 

ludność wzm ożonym  tero ‘em. 
Oto rezultat planów pięciolecia 
Sow ietów , planu, który mial za­
początkować nową erę w  Rosji.

Największa Fabryka Pianin w Pq|s£ę
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Batory i Polska dzisiejsza
SILNA WŁADZA  /  PRAWO

Modnem u nas staje się powo- kracji, z przerostem parlam enta-, wa. •—  nie byt też wcale szermie

ECHA PRASY PROWINCJONALNEJ

ryzmu, obezwladniającem państ-  rzem absolutyzmu, 
wo niczem dawne Liberum V e to , ; W  dzisiejszych stosunkach Ba 
jest słuszna, ale dziwacznym w y- to ry  nie może być za tem  uważa- 
daje się wszelki herold absolutyz ny  za  patrona  walki z demokra- 
mu w każdej formie i panowania cją, czy  też z par lam entaryzm em

za re-

ływanie na p rzyk łady  histo­
rii i wyciąganie -z nich odpowied 
nich wniosków. Czynią to oba 
zwalczające się obozy politycz­
ne i, co ciekawsze, najczęściej o-
perują jednemi i temi samemi fak biurokracji, zawsze krótkow zrocz jako takim, lecz jedynie
tami. W arto , np- zaznaczyć, 
Stefan B ato ry  jest drogow ska­
zem dla jednej i drugiej strony. 
Świadczy to, oczywiście, iż ktoś 
albo fałszywie rozumie czyny  Ba 
torego. albo też niedostrzega po- 
prostu  pewnych cech postępowa 
nia właściwych 
królowi.

nej i zawsze lekceważącej g ł o s y ; p rezen tan ta  zasady  umiejętnego 
życia. pogodzenia idei silnej w ładzy  z

B a tu iy  bezkarności zbrodni poszanowaniem ustaw, na któ- 
przeciwstawił surowe p rzestrze-  rych  wszelka władza opierać się 
ganię prawa, bez oglądania się musi.
kogo prawo to dosięgać może, O tern, jednak, n iek tórzy  zwo 
ale sam był p rzykładem  poszano lennicy „batorjanizm u” najchęt- 

temu wielkiemu [ wania prawa. Nie chciał, nie niej zapominają.
; mógł być „królem m alow anym ”—

Można uznać, iż słusznie naz-1 lecz działając w  granicach pra- L. R -ski
wisko Batorego jest  hasłem na­
p raw y  Rzeczypospolitej, gdyż  
przypomina nam  dni wielkości na 
szego państwa, opromienionego 
sławą, jest  symbolem silnej wła­
dzy i walki z nadużyciami demo­
kracji, wówczas jeszcze tylko 
szlacheckiej.

B a to ry  nie chciał być „malo­
w anym  królern”, umiał posk 1 • 
miąć i m agnacką butę. czego do­
wodem stracenie warchoła w wici 
kim stylu Samuela Zborowskiego 
i ostro  przeciwstawiać się sam o­
woli w zrastającej w siłę drobniej 
szej szlachty.

Ale B a to ry  — uważał siebie 
za pierwszego sługę państwa i za 
stróża prawa, którego nikt gw ał­
cić nie powinien bezkarnie. Nie 
wypowiadał walki dem okra tycz­
nym  podstawom  Rzeczypospoli-

P o K ło s ie

G Ł O S Y  Z A R E N Y  W A L K I  
„ K u r .  W i l e ń s k  i” roz­

w aża py tanie: o co idzie w n ad ­
chodzących w yborach? —  i odpo

słuch dla duchow ego W o d zd  
odrodzonej R zeczpospolite j. 
P osłuch ten zrobi swoje-.. 
Krakowski ,,C z a s” niema jed

wiada, że chodzi o to, aby społe Pak tej pewności. Ostrożniej roz. 
czeństwo dało marsz. Piłsudskie­
mu „potrzebne mu środki dla 
przeprowadzenia... wielkiej refor­
m y ”. Ma się tutaj na myśli rewi

Miał wrażenie..., że  m iał intencję go po rosyjsku? Dlaczego nie po poi
Ile subtelności wymaga się dziś sku lub francusku?”

00 organów władz w podejmowaniu (A jeśli p. pułkownik zna z obcyci: 
decyzji o rozwiązywaniu niektórych ' języków tylko rosyjski? — Red.), 
zebrań przedwyborczych, wskazywać ( P r z e g l ą d  W i e c z o r n y ) ,  
się zdaje następująca wiadomość: !

„Komitet Obywatelski w Zbąszy- Dłużej już niepodobna... 
niu odbywał zebranie organizacyjne

N a zebranie, wbrew przepisom u- 
stawy, przybyli dla nadzorowania: p. 
ł urm istrz i p. komendant miejscowej
policji.

M ając najwidoczniej za zadanie 
zebranie w każdym bądź razie rozwią 
za*; a nie mogąc nic konkretnego za­
rzucić, oświadczył, iż ma wrażenie, że

G rzeszący język
Mało kto zapewne wie, że Polak, 

porozumiewający się. z cudzciżienięęm 
w języku rosyjskim , grzeszy przeciw­
ko swej Ojczyźnie.

Dowiadujemy się o tem z nastę­
pującej notatk i:

„Generał polski Michaelis był w 
carskiej arm ji kolegą pułkownika ju ­
gosłowiańskiego, Radosławowicza. Za 
pewne też nie bez wzruszenia wziął 
jugosłowiański pułkownik do ręki list, 
jak i otrzym ał po wielu latach rozsta­
nia od polskiego generała. Ale już 
pierwsze słowa m usiały wzbudzić w 
pułk. Radosławowiczu pewne zdzi­
wienie. List od polskiego generała 
był napisany po... rosyjsku! Dlacze-

tej, ale znieść nie mógł naduży- j  mówca Kadziński w swej mowie ma 
Wania ideałów szlachecko - demo intencję obecny rząd obrazić, wobec 
kratycznych. Nie gardził narodem czego zebranie rozwiązuje” (A B C). 
szlacheckim, k tó ry  go na tron 
Piastów  i Jagiellonów powołał, 
ale sądził, że naród ten, cieszący 
się z dobrodziejstw wolności, nie 
znanych gdzieindziej, musi jednak 

's ż ń h o w a ć  prawa, które sam so­
bie stanowi.

B ato ry  w prak tyce  zew nętrz­
nej —  to sz tandar wielkomocar- 
stwowości naszej, to przewidują­
cą myśl twórcza, nie usta jąca w 
najtrudniejszych przedsięwzię­
ciach, głęboko przem yślanych, w 
polityce zaś wewnętrznej —  to 
zasada wysokiej tolerancji i na­
kaz obowiązku pracy  dla Ojczyz 
ny  na każdym  polu i poszanowa­
nie bezwzględne prawa.

B ato ry  nie jest  dla nikogo za ­
gadką. Jes t  natom iast wcieleniem 
zdrowych dążeń państwowych 
Polski w okresie ostatecznego 
konsolidowania się Rzeczypospoli 
tej dem okratyczno  - szlachec­
kiej. Klęską dla Polski był jego 
zgon przedw czesny —  i nastanie 
późniejszych rządów, w ypacza ją ­
cych iego myśl zasadniczą o Pol 
sce. Posiadającej silną władzę i 
niezłomne zasady  prawa-

Wieki dzielą nas od czasów, 
zw yCjęZcy z pod Pskow a i W iel­
kich Luk. Demokrację szlachecką 
zastąpiła inna szersza dem okra­
cja, ale wciąż jest żyw y proble­
m at pogodzenia zasad dem okra­
tycznych z zasadami prawa.

Mylą się jednak ci, k tó rzy  
chcieliby widzieć w Batorym  —  
przedstawiciela takiej silnej w ła­
dzy, k tóra  nie ogłada się całkiem 
na źródła, z k tórych się w yw o­
dzi. B a to ry  bowiem jest uosobię-, 
niem ideału w ładzy praworząd- 
nej. z prawa wyrosłej i prawu 
uległej.

Runęła w  przepaść Rzeczpo­
spolita przedrozbiorowa, która, 
odrzucając drogę, w skazaną przez 
Batorego, poszła szlakami sam o­
woli jednostek i anarchji tłumu, 
ale też pamiętajmy, że również 
nie pozostało dziś i śladu z „oświe 
conego absolutyzm u” i pseudo- 
k (instytucjonalizmu Hohenzoller­
nów i Romanowów.

W alka z  nadużyciami demo-

zajm ujący się astrolo- 
gją , wyczytał w wiecach niedzielny jh 
prawdziwy wynik wyboróWj tak ą  oto 
głosząc przepowiednię:

Już niepodobna w ątpić: w czoraj­
sze masowe wiece, rozbrzmiewające 
głosami entuzjazm u i w iary, pokłada­
nej w rządach M arszałka Piłsudskie­
go, przekonały najoporniejszych, żo 
jedyną większością, na ja k ą  obecnie 
zdobyć się może społeczeństwo, jest 
obóz Bezpartyjnego Bloku (Ku r  j e r  
C z e r w o n y ) .

Straszaki dla starszych.
Autorzy straszaków, niepomni za. 

pewne przykrych chwil azieem stw i, 
kiedy straszono ich „kominiarzem z 
workiem” — próbują teraz naiwnej 
metody na swych rówieśnikach.

Tak naprzykład:
Gdy konserwatywno - sanacyj: y 

„Czas” straszy Stronnictwo Narodo­
we i Chrześcijańską Demokrację, że 
swoją opozycją ściągną na Polskę 
zwycięstwo wszelkich lewicowców z 
komunistam i włącznie, to znów lewi­
cowo - sanacyjny „Przełom ” począł 
straszyć „Centrolew”, że jego opozy­
c ja  sprowadzi zwycięstwo prawicy 
(K u r  j e r  W a r s z a w s k i ) .

zję Konstytucji, której tezy  p rzy  
pominą „ K u r .  W i l e ń s k  i” 
w następującym  skrócie:

w zm ocnienie i uniezależnię  
nie od zm iennych  hum orów  je  
dnej szó s te j częśc i parlam entu  
w ładzy w ykonaw cze j, odjecie  
parlam entow i po litycznem u  
fu n k c y j rządzenia  i ogranicze­
nie ich do tych , k tó ry m  on 
isto tn ie w d z is ie jszym  u k ła ­
d zie  a raczej rozbiciu sił spro  
stać m oże, nadanie P rezyd en ­
tow i, obieralnemu bezpośred­
nio p rze z  ogól obyw ateli, zn a ­
czenia n a jw yższeg o  przed sta ­
wiciela państwa, nie ty lk o  fo r ­
malnie, ale i fa k tyczn ie , jako  
regulatora działalności trzech  
zasadn iczych  w ładz państw o­
w ych , ustanow ienie obow iąz­
ku odpow iedzialności w s z y s t­
kich bez w y ją tku  za słow a i 
c z y n y  w  działalności publicz­
nej —  oto zręb y  reform , które  
p rzy jść  m uszą, aby państw o  
m ogło, dostosow ując się do wa 
ranków  i prądów epoki, iść na 
przód  i spełniać sw e zadania  
w obec obyw ateli.
„T< u r. W  i 1.” nie traci w ia­

ry, że w ybory  dadzą obozowi 
rządowem u siły do p rzeprow a- gi.
dzenia tej reformy. j Państw o  i naród muszą być

Istnieje  w m asach jakiś głę  > jednością, barmonją, system atem  
boki, w ręcz irracjonalny po- i zgodnej siły i współdziałania.

w aza:
C zy  stronnictw o rządow e  

przeprow adzi tak o lbrzym ią  
w iększość posłów , aby mogło  
w lasnem i sitam i dokonać w  
sejm ie re fo rm y  konsty tucji, te 
go nikt nie w ie  —  ale to w y ­
daje się być  pew nem , że  w ej­
dzie  do sejm u raczej w zm oc­
nione niż rozgrom ione. 
Niedaleka przyszłość okaże, 

czy  spełnią się te nadzieje.
Nie zaszkodzi wszelako i tutaj 

p rzypom nieć za „G ł. N a r .”, że 
Św iat się dokoła nas przeo  

braża  w szyb k iem  tem pie. Kie 
d y  się Polacy kłócą o sy s tem  
rządów , w  N iem czech gruntuje  
się  h itleryzm , Stalin  dokonuje  
przeglądów  sw ej czerw onej ar 
m ji, —  socjalista  francuski 
Boncour i radyka ł Painleve o- 
strzega ją  sw oje spolcczcń- 

. stw o, że  się przeciw nicy poko  
ju zbroja. M y przedstaw iam y  
,,disiecta m em bra”, a obok nas 
w stają groźne, po tężne i z ło ­
wrogie bloki. To nas napawa  
niepokojem . T y lk o  to jedno! 
R e sz ty  się nie bo im y!
To słuszne przypomnienie. Do 

p raw d y  —  niema czasu na p rze ­
wlekłe walki, na rozterki, na gnę­
bienie się wzajemne, bo sytuacja  
ogólna podobna jest do wzbiera­
jących fal, które zalewają brze-

1

W e s o łe  p r z y g o d y
KSIĘCIA JAPOŃSKIEGO W WARSZAWIE

Księstwo japońscy T akam atsu i 
Kikuko interesowali się bardzo żywo 
Szopenem i jego twórczością. Z wie­
lu zapytań, skierowanych przez księ­
cia i księżnę do członków świty pol­
skiej wynikało, że księstwo japońscy 
in teresu ją się wielu szczegółami. Pod 
czas zwiedzania m iasta książę zapy­
ta ł znienacka o urnę, zaw ierającą ser 
ce Szopena. Gdy ktoś z oprowadzają 
cych Japończyków' odpowiedział: „W
katedrze Świętojańskiej” — książę, 
widocznie bardzo dobrze poinformowa 
ny z uśmiechem poprawił grzecznie: 
„Pan się myli, wiem dokładnie, że ser 
ce Szopena złożone je st w kościele 
św. K rzyża”.

Incydent ten wywołał wśród obec 
uych wielką wesołość.

Gdy księstwo japońscy zwiedzali 
pałac Wilanowski, gospodarz nr. 
Branicki pokazał gościom japońskim  
pokoje, w których przechowywane sa 
zbiory chińskie, w jednej z srd 
księżna spostrzegła zawieszone na

zało się, że jedwabie chińskie zawie­
szone były naodwrót, tak , że czytają­
cy po chińsku oczywiście odcyfrować 
ich nie byłby w stanie. Odkrycie to 
wywołało również wielką wesołość 
wśród św ity polskiej, a po wizycie 
księstwa japońskich w Wilanowie za­
rząd pałacu, przystąpił do umieszcze­
nia eksponatów chińskich w należy­
tym porządku.

Przy odjeździe z W arszawy księs­
two japońscy wyrazili wielki żal, że 
z powodu braku czasu nie mogą od­
wiedzić Krakowa, o którym  wiele sly- 
szeli i czytali.

0 utworzenie Związku Izb
Z in ic ja ty w y  w a rsz a w sk ie j Iz ­

b y  rze m ieś ln ic ze j z w o ła n o  na d. 
18 b. m. o b ra d y  p rz e d s ta w ic ie li 
w sz y s tk ic h  izb rze m ieś ln ic zy ch

, i w  P o lsce , na k tó ry c h  p o w z ię te
ścianie jedwabie ch.nsk.e pokryte c j-  m a j., b y ć  d ec y z je  w  sp ra w ie  p o _
tatam i. Księżna zwróciła uwagę na w o fa nia do Życia zw iązk u  izb 
me także świty japońskiej i widać by j rze m ieś ln ic zy ch  n a  w z ó r  ana lo - 
5o, na twarzach go.ści japońskich D - jg jc z n e j in sty tu c ji b ęd ące j orga- 
kieś dziwne zaklnnotenie. W net o k a - |Pp.ri nacze lny-

brat

Aresztowania -
WYBITNYCH CZŁONKÓW P. P. S. C. K. W

„ P r z e g l ą d  W  ie c zj o r n y “ . Raczyńskiego Zygmunta 
donosi: Nocy dzisiejszej w ł a d z e ' b łonna Legionowa)

(Ja-

policyjne przeprowadziły cały  
szereg aresztowań I rew izyj po­
śród członków bojówki partyjnej 
P. P. S. C. I<. W. W edług w iado­
mości w ładz członkow ie tych bo 
jówek posiadali nieprawnie broń 
palną zarówno rew olw ery jak i 
karabiny i usiłowali stw orzyć or 
ganizację terorystyczną do w y ­
stąpień przeciwrządowych.

Rewizja przeprowadzona nocy  
dzisiejszej ustaliła^ że wiadom o­
ści te są zgodne z prawdą. W 
czasie rewizij znaleziono rew ol­
w ery oraz naboje karabinowe i 
rew olw erow e u następujących 
członków  bojówki P. P. S. C. K. 
W.

Jagodzińskiego Piotra, pracow ­
nika biura budowlanego (Chło- 
pickiego 10).
Szybka budowa

W y ł y  na m agistralą
K atowice —  Gdynia

Budowa m agistrali kolejowej K a­
towice — Gdynia, w  swym odcinku 
środkowym Podzamcze — Błaszki — 
Barłogi — Inowrocław posuwa się 
szybko naprzód. W związku z dopły­
wem dalszych kredytów, roboty ziem 
ne zostały na wspomnianym odcinku 
całkowicie ukończone, budowa zaś mo 
stów i wiaduktów oraz torów przepu­
stowych na stacjach trw a w pełnym 
biegu.

Jednocześnie na odcinku trasy  
biegnącym od Inowrocławia do Byd­
goszczy przystąpiono do przebudowy 
stacyjnych torów przepustowych, co- 
lem przystosowania ich do wzmożone­
go ruchu towarowego. Rozpoczęcie 
budowy dworców i budynków stacy j­
nych, pro jęki owa.ne je st częściowo na

Białkow skiego Józefa (Jezior­
na).

Purzyckiego W itolda, pracow­
nika Kasy Chorych (Radość).

Synowieckrego Mariana, redąk 
tora „Chłopskiej Praw dy“ (Kró­
lew ska 4).

Trodńn ow icza Dominika, do­
zorcy pow iatow ej Kasy Chorych 
(Leszczyńska 6).

Chróściriskiego Ew arysta (Rem 
inebrtów).

Przepastnika Eugeniusza, ro­
botnika (W olska 96).

W yżej wym ienieni aresztow a­
ni są pod zarzutem tworzenia or 
ganizacji bojowej do wystąpień  
antypaństw ow ych i w  dniu dzi­
siejszym  przekazani zostali sę ­
dziemu śledczemu.

Znaleziouoą broń i naboje skon 
fiskowano.

izb  h an d o w y c h . i wiosnę roku 1931-

P R Z Y  F G C E W I U

ŚRODKI NIEZftWSItKS
Ostatnie słowo c.heniji kosmetycznej 
Skutki gwarantowane już po pierw- 
szein użyciu. Lub. ehem. „DINOL* 
.Warszawa, E lektoralna 2£k tęL 240-52



14. X. 193(5. Nr. 282 3

O współpracę z lew icą
y

N A  M A R G IN E SIE  PO LEM IK I P R A S O W E J

W  Nr. 275 dziennika b. sen. 
M. Thullie zaszczyci} swą repli­
ką mój artykuł, usprawiedliwiają 
cy na Kresach Wschodnich i tyl 
ko tu blok w yborczy  narodow ­
ców z t. zw. Centrolewem.

Na wstępie swych wywodów 
p. b- sen. Thullie tak rzecz przed 
stawia, jak gdybym  wogóle b ro­
nił bloku z lewicą, przeciw stron 
nictwu rządowemu, bez ograni­
czeń tery toria lnych. W ręcz  p rz e ­
ciwnie, w artykule  m ym  kilka- 
k io tn ie  podkreśliłem, że pożąda- 
nem jest  rozszerzenie bloku i na 
B. B, W . z Rządem, ale pod w a­
runkiem, że ten ostatni wyrzeknie  
się swych metod, stosowanych 
p rz y  wyborach w roku 1928. a o 
k tó r j c h  to metodach pisał niesły 
chanie dyskretnie  p. mec. N agór­
ski w swym głośnym liście otwar 
tym  do p. m inistra Cara, mianu­
jąc je ,,nieprawidłowościami wy- 
borczem i”.

Co powie mój oponent na ta ­
kie metody, gdy  p. w ojewoda po 
wołuje Obywatelski Komitet W y  
borczy, mianuje jego prezesa, de 
cyduje  o osobach kandydatów  na 
posłów na liście rządowej, a jed­
nocześnie Okręgowe Komisje W y  
borcze unieważniają listy konku­
rencyjne, pozostaje jedna lista 
polska, k tóra  zdobywa dziesiątki 
tys ięcy  głosów, a cała ludność 
województwa aż trzęsie się z obu 
rżenia, i nakoniec Sąd N ajw yż­
szy  unieważnia wybory.

O tern w szystkiem  ani słówka 
nie wspomina p. M. Thullie, roz­
wodząc się natom iast szeroko 
nad niewłaściwością walki z izą -  
detn na kresach wschodnich, gdzie 
panują  stosunki tak  dalece naprę 
żone z ludnością niepolską, że 
przypom inają  s tan  wojenny. Tej 
walki z rządem nikt rozum ny tu 
na kresach nie chce, ale nie ży ­
czy  sobie również, aby odium za 
tak prow adzoną akcję w yborczą  
spadało na społeczeństwo polsirie 
kresowe. W  dobrze zrozumianym 
interesie tego ostatniego jest jak 
najwyraźniej odseperować się od 
tej roboty, na k tórą  społeczeń­
stwo tutejsze żadnego wpływu 
faktycznie niema, a której kosz­
ta rychło  może płacić, szczegól­
niej wobec okoliczności, że akcja 
sabotażowa w Małopolsce W scho 
dniej znalazła już odgłos na W o­
łyniu. O tej stronie medalu współ 
p racy  p rzy  wyborach z rządem, 
na co tak  silny kładłem nacisk 
w m ym  artykule, niema ani sło­
w a wzmianki w wywodach p. b- 
sen T.

Nakoniec. przechodzę do sed­
na sp raw y : pisałem, że tylko blok 
w yborczy z lewicą może zapo­
biec drogą nawet wyboru kilku 
posłów nieżyczliwie dla Kościoła 
usposobionych wyjściu z winy sa 
mych niepolaków i w dodatku 
zdecydow anych w rogów  nietyiko 
Kościoła, ale i samego Państw a  
Polskiego.

Ten punkt również pominął zu 
pełnie w swej replice p. b. sen. 
M. Thullie, dowodząc natomiast 
zgubności dla Kościoła zwycię­

stw a Centrolewu tak, jakgdybym  
bronił bloku z lewicą na t e r y to ­
rium całej Rzeczypospolitej. 
Przecież od tego zacząłem, że 
sprawa do tyczy  kresów, gdzie 
ludność polska stanowi mniej­
szość.

W końcu pozwolę sobie p. 
Thullie zadać  pytanie: czy  anga­
żowanie się duchowieństwa w 
walce wyborczej po stronie B 
B. W. z Rządem przy  jego meto 
dach walki, k tórych  nikt sumień 
ny nie nazwie zgodnymi z e tyką 
chrześcijańską, jest  rzeczą wska 
zaną? C zy  takie naprz. sadzanie 
do więzienia p. Antoniego Kor- 
dowskiego, k andyda ta  z listy 
„W yzw olenia” na W ołyniu przed

[wyboram i w roku 1928, w zesta- 
i wieniu z nominacją jego po skoń 
czonej akcji wyborczej urzędu, 
kiem P. K. O. w 5-ym stopniu 
służbowym można uznać za dopu 
szczalny środek walki z przeciw­
nikiem politycznym?

C zy wobec takich faktów u- 
żyte  przezemnie wyrażenie, o jed 
nostronnej tak tyce  kleru, potęgu­
jącej nieprzychylne dla Kościoła 
nastro je  wśród stronnictw lewi­
cy, nie jest  w danym  w ypadku 
w yrażeniem oględnem?

Te wszystkie wątpliwości ra ­
czy  p- b. senator rozw ażyć w 
swem katolickiem sumieniu.

Ignacy O strom ęcki 
Cumań, 10.X 1930 r.

NA FRONCIE WYBORCZYM
K A N D Y D A T U R Y  W IĘ Ź N IÓ W  

Z B R ZEŚC IA
D ziekan w arszaw skiej R ady Ad 

w okackiej mec. Ja n  N ow odw orski 
będący rów nocześnie pełnom ocni­
kiem listy państw ow ej S tr. N ar. i 
ob rońcą aresztow anego  b. posła 
A leksandra D ębskiego, zw rócił się 
do sędziego D em an ta  z p rośbą o 
przesłanie p. D ębskiem u do podpi 
sania deklaracji kandydackiej. P, 
D em ant żądanie to uwzględnił. Tem 
sam em  spraw a kandydow ania więź 
niów  brzeskich  przy nadchodzą­
cych w yborach, co do k tó re j k rą ­
żyły ostatnio sprzeczne pogłoski, 
została rozstrzygn ięta  w sensie po­
zytywnym .

i
CH . D. W  O K R . L ID Z K IM

Z ram ienia K atolickiego Bloku 
L udow ego (Ch. D .) kandydu je  do 
Sejm u w okręgu  L ida b. poseł z 
tegoż okręgu  dr. H ipolit H arn je- 
wicz.

W A L K A  W ŚR Ó D  S JO N IS T Ó W
D o rozbicia, jakie panuje w śród 

zw alczających się stronnictw  żydów 
skich, dołącza się także w alka we 
w nętrzna w sam ym  obozie sjoni 
stycznym . Jak  w iadom o, sjoniści 
m ałopolscy idą z oddzielną listą 
państw ow ą. N a odbytem  jednak  w 
niedzielę w  W arszaw ie posiedzeniu 
rady naczelnej p artji sjonistycznej 
uchw alono na w niosek pos. G ryn- 
baum a, po zażarte j dyskusji i przy 
w strzym aniu  się części uczestników  
od głosow ania, aby wobec żądań 
w ysuw anych przez opozycję sjonl-

T J ł P C 7- A N
hygienlczny kużdego wymia­
ru i fasonu z m ateracam i 
waltcharowyml od 150 zł. 
włoslennyml od 225 zł. Na- 
będziesz tylko na najdogod­

niejszych warunkach 
Ę J  w firmie

KONRAD TYLICKI
Istnieje od 1906 r. 

N O W Y  i W l A T  6 3

OTYŁOŚĆ ; g r  ZIOŁA
na pnemlani) materii

Degrosa” E. Wolskiego
CENA 4 ZŁ. PUDEŁKO.

Żądać w aptekach i sk ładach  aptecznych 
Skład główny:

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. ż o. o.

W s r s r i ł t ,  N ow ogrodzka 4 6  m . 2 ta l. 3 2 6 -9 8

styczną w M ałopolsce oprócz orga 
m zacji m ałopolskiej (lista N r. 14 ), 
w ystąpiła w okręgach  z w łasnem i 
listam i także cen tra lna  organ izac ja 
w arszaw ska (N r. 1 7 ). W  ten spo ­
sób na terenie m ałopolskim  będą 
się ścierały ze sobą dwie listy  sjo - 
n.istyczne.

z e b r a n i e  p r z e w o d n i c z ą ­
c y c h  K O M IS Y J

P rzew odniczący  okręgowej ko 
misji W a rsz a w a  - miasto zdecy ­
dow ał zw ołać  konferencję p rze ­
w odniczących komisyj obw odo­
w ych  i ich zas tępców  na terenie 
stolicy egiem usprawnienia  p ra ­
cy  w  komisjach. Konferencja od­
będzie się prawdopodobnie  jesz­
cze w  b ieżącym  tygodniu.

c z w a r t a  s k a r g a

Jak się dowiaduje agencja Pid 
ze źródeł dobrze poinform owa­
nych, w obec  odrzucenia przez 
Sąd O kręgow y w  W arszaw ie  
skargi adw oka tów  b. posłów  osa 
dzonych w  Brześciu, zdecydo­
wali adw okaci w nieść po raz 
c z w a r ty  z rzędu zażalenie w  
spraw ie  u trzym ania  do tychcza­
sow ego środka zapobiegawcze-, 
go w  postaci aresztu. T y m  ra ­
zem obrońcy  wniosą tę  skargę  
do Sądu Apelacyjnego w  W a r ­
szawie, opierając się na tem. 
apelacja stołeczna ma nadzór 
nad ś ledztwem  w  spraw ie  uw ię­
zionych posłów.

N IE D O P U S Z C Z A L N E  M ACHI 
N A C JE

Jak donoszą agencji Pid  w  
miastach prowincjonalnych za­
notowano w  obw odow ych komi­
sjach w yborczych  niedopuszczal­
ne w ypadk i uprawiania  agitacji 
p rzez członków  komisyj w  cza­
sie pełnienia dyżu rów  przez roz­
dawanie  ulotek i odezw. Pon ie­
w a ż  na podstaw ie  ordynacji w y ­
borczej uprawianie  agitacji w  lo­
kalu komisji jest zakazane, ok rę ­
gowi kom isarze w y b o rc z y  p rze ­
p row adzą  ścisłe dochodzenia i 
winni pociągnięci bądą do odpo­
wiedzialności.

f
di A P r Bud°w|ane
r  L M  u  Ł  w  Warszawie

D o j a z d  t r a m w a j e m .
Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra­
towy na 2-u le tn ie  bezprocento­
we sołaty. W iadomość Sp. Akc. 
u T E R E J l Y 11 ul. Żórawin 35, 
telefon 3-66; w święta 223-96. 

O J  9 — 2 i 4 — 7.

Sondowanie oplnjl
Co m yśli Anglja o planach 

niemieckich

L o n d y n ,  13 października (tel. 
wL). — „ D a i l y  T e 1 e g r a p h" 
donosi, że należy się liczyć z 
.tem, iż w  najbliższym czasie 
rząd francuski w ystąpi w  Lon­
dynie z dyskretną ankietą w  spra 
wie stosunku rządu angielskiego 
do hitlerowców.

Jest rzeczą pewną— pisze w y ­
mieniony dziennik, że rząd fran­
cuski będzie się starał w ysondo­
w ać opinję rządu angielskiego na 
wypadek gdyby Niemcy w ystą­
piły z oficjalnem domaganiem się 
rewizji traktatu wersalskiego  
oraz w  sprawie Gdańska i kory­
tarza.

Ważną kw estią jest dla Fran- 
,cji stanowisko Anglii w  kwestji 
moratorium dla Niemiec.

J W a v d m v e  i:
■s r  w e lu r o io e
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Wizyta dziennikarza 
francuskiego w Polsce

Jak się dowiadujem y w  naj­
bliższych dniach p rz y b y w a  z w i­
zy tą  do Polski w yb itn y  dzienni­
karz  francuski, w spółpracow nik 
pism paryskich, p. G. London, 
k tó ry  zwiedzi szereg większych 
ośrodków  kraju.

N ie u d a n a  m is ja
ŻWYCIĘSKA KONKURENCJA WĘGLA POLSKIEGO NAD AN­

GIELSKIM W SKANDYNAW JI

P oby t angielskiej delegacji w ę ­
glowej, na  czele której s ta ł  mi­
nister górnictwa, p. Shinwell, w  
Skandynaw ii miał na celu zb a ­
danie możliwości powiększenia 
eksportu w ęgla  angielskiego na 
rynki k ra jów  skandynawskich, 
opanow ane w  znacznej mierze 
p rzez eksport węgla polskiego.

W  tej spraw ie  fachowe czaso­
pismo norw eskie  „ N o r g e n  
H a n d e l s  o f  S j ó f a r t s t i -  
d e n d e“ stwierdziło, że eksper­
ci no rw escy  udowodnili delega­
cji angielskiej, że węgiel polski 
jest nietyiko o 2 do 3 shillingów 
tańszy, ale iż jest conajmniej tak 
dobry, jeśli nie lepszy, od w ęgla  
angielskiego. Węgiel polski jest 
ponadto lepiej so rtow any , zaś na 
b y w c y  w ęgla  polskiego mają po­
nadto szereg  u łatw ień i udogod­
nień p rzy  w ykonyw aniu  kon-

Kskierki
Zaginiony okręt

L o n d y n .  — W pobliżu Dun­
kierki morze wyrzuciło na brzeg zwlo 
ki kap itana parowca „Tygrys”. P a­
rowiec ten odpłynął 17 września z 
A ntw erpji do A leksandrji i przepadł 
bez wieści. N a pokładzie parowca 
było 33 ludzi załogi. Przypuszczają, 
że okręt zatonął podczas wielkiej bu­
rzy w ubiegły poniedziałek.

Represje podatkow e

L o n d y n .  — W pewnem m ia­
steczku, gdzie ogłoszono bojkot po­
datkowy, policja angielska zajęła bu­
dynek, należący do organizacji hin­
duskich nacjonalistów. Oficer policji 
oświadczył, iż organizacja hinduska 
przestała być właścicielem domu, za 
który nie chce zapłacić podatku grun 
towego.

Z suchej Ameryki

L o n d y n .  —  Król przem ytni­
ków alkoholu St. Zjedn., Jack Dia­
mond został wczoraj ciężko ranny 
przez nieznanych sprawców. Przy­
puszczają, iż zaszedł tu  wypadek za­
machu konkurencyjnej bandy prze­
mytników alkoholu. Diamond znaj­
duje się w szpitalu pod dozorem po­
licji. S tenografistka notuje wszyst­
kie słowa, które nieprzytomny prze­
m ytnik wypowiada w gorączce.

Katastrofa sam olotow a

S e w i l l a .  —  W miejscowości La 
rache (Marokko hiszpańskie) spadł 
samolot pasażerski, k tóry  utrzym uje 
komunikację międby Tuluzą i Casa­
blanca. W edług dotychczasowych 
wiadomości pilot i trzej pasażerowie 
zostali zabici.

Zderzenie autobusu z pociągiem

P a r y ż .  — W  pobliżu Morestel 
r>od Grpnnhle nor.iap* naiechał

tobus. Z pod gruzów wydobyto 4; 
osoby zabite i 12 ciężko rannych.^ 
t rak tó w  przez p rzem ysłow ców  
polskich. N abyw cy  są trak tow ani 
przez polskich eksporterów  w ę ­
glowych w yją tkow o „fair“ . R e ­
klamacje w  odniesieniu do. do­
s taw  polskich są częściej u- 
względniane niż p rzy  dostaw ach 
angielskich.

Również czasopismo duńskie 
„Skandinavian Shipping G aze tte“ 
stwierdziło, że pobyt delegacji, 
angielskiej w  Danji s tw a rza  moż-, 
liwość w zros tu  zamówień na, 
węgiel bry ty jsk i ze s trony  kolei 
i rolnictwa duńskiego. Inne na-‘ 
tomiast gałęzie przem ysłu  duń-, 
skiego, k tóre  konkurow ać muszą j 
na w olnym  rynku z przem ysłam i 
innych krajów, będą n a b y w a ły ,  
■węgiel tam, gdzie za p ieniądze ' 
o trzym ają  najdogodniejsze w arun  
ki. C zy to więc chbdzi o angiel­
ski, niemiecki lub polski węgiel,, 
tranzakcja  będzie zależała od ce-, 
ny  i jakości. Innej polityki nief 
m ożem y popierać.

Co się tyczy  sytuacji w  S zw e­
cji, to poza serdecznem  przy ję ­
ciem dla delegacji angielskiej nie 
są znane wiadomości o punkcie 
zw ro tn y m  w  nabyw aniu  węgla 
przez Szwecje, która, jak w ia ­
domo, kupuje znaczne transporty  
węgla w  Polsce. W y w ó z  polski 
do k ra jów  skandynaw skich w z ra  
s ta  stale. W  r. 1927 wywieziono 
do tych kra jów  3.598.000 ton, w  
1928 —  4.462.000 ton, zaś w  ro-Y 
ku 1929 —  4.584.000 ton. Jak  w i­
dać w zro s t  eksportu węgla pol­
skiego do Skandynaw ii jest s ta ­
ły,a rok 1930 nietyiko nie w y k a ­
że zmniejszenia, lecz sądząc z 
natężenia obecnego w y w o zu  do 
Skandynaw ii będzie pod w zglę­
dem cyfrow ym  jeszcze pom yśl­
niejszy.

no ciii-

M anifestacja republikańska

M a d r y t .  —- Do miasteczka Le- 
rida, w K atalonji, przybyły żona i 
córka przywódcy katalońskiego ruchu 
narodowego Macia. Republikanie u- 
siłowali demonstrować na cześć ko­
biet. Policja rozpędziła dem onstran­
tów i aresztowała 40 osób.

Odrzucona prośba eks - króla

L o n d y n .  —  Były król afgański 
Amanullach zwrócił się do rządu af- 
gańskiego z prośbą o przysłanie mu 
klejnotów i rozmaitych cennych 
przedmiotów, które pozostawił w k ra­
ju . Prośbę swoją król Amanullach 
uzasadnia trudnościam i finansowemi, 
w których się znalazł. Rząd afgań­
ski odpowiedział na prośbę Amanul- 
laha odmownie, oświadczając iż po­
siada on dość funduszu na vU»*-- 
trzeby-
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Deklaracja praw zw ierzęcia
O OBOWIĄZKACH CZŁOWIEKA WZGLĘDEM ŚWIATA ZWIERZĘCEGO

Kwestia stosunku człowieka do 
św ia ta  zw ierzęcego i obow iąz­
ków  naszych w  stosunku do tego 
św ia ta  jest aktualnością dnia.

W yrazem  tego są organizacje 
i pisma poświęcone ochronie 
zwierząt, „dnie dobroci dla zwie 
rz ą t“.

W  jednym z ostatnich num e­
rów  krakowskiego „ C z a s  u“ — 
puświęcił temu zagadnieniu ob­
szerny  odcinek prof. Marjan 
Zdziechow'ski.

„Stosunek człowieka do zw ie­
rzęcia,— pisze wspom niany U C 2 0 -  

ny^ — jest logiczną, —  choć 
jednostronną konsekwencją na­
danego, w edług Biblji,, przez B o ­
ga człowiekowi p raw a  do nie­
ograniczonej i nieodpowiedzial­
nej w ład zy  nad całem s tw o rze ­
niem".

W  księgach św ię tych tak ż y ­
dowskich, jak i chrześcijańskich, 
me znajdujemy , w yrazu  litości 
dla zwierzęcia ;  między człowie­
kiem- panem, a zdanemi na ła ­
skę jego istotami niższemi, chrze 
ścijaństwo kopało przepaść, k tó ­
rej nie znała Grecja s tarożytna, 
gdzie św iat zw ierzęcy  miał opie­
kunkę swoją w  bogini Artem i­
dzie.

Schonenhauer opowiada o su­
miennym i pedantycznym  pasto­
rze, k tó ry  jakiemuś to w a rz y ­
stw u opieki nad zwierzętami, 
w zyw ającem u go do w yg ło sze ­
nia kazania przeciwko dręczeniu 
zwierząt, odpowiedział, że po­
mimo najlepsze: chęci nic tu 
zrobić nie może, nie znajdując 
żadjiej, do tego podstaw y w  P i­
śmie’ "Świętem".

Przy toczone s łow a Czcigodne­
go profesora budzą pewne z a ­
strzeżenia.

Nie możemy się p rzedew szyst-  
kiern zgodzić z jego tezą o nie­
odpowiedzialnej w ład zy  człow ie­
ka nad całem siworzeniem.

Pismo św„ zarów no Starego 
iak i Nowego Zakonu zaznacza 
wyraźnie , że człowiek odpowie­
dzialny iest w obec Boga za do­
bra  doczesne, oddane mu. że 
zdać musi rachunek ze sposobu 
ich szafowania.

Tern samem Pismo św. w y k lu ­

cza i potępia w szystk ie  bezm yśl­
ne mordy zwierząt.

Bardzo znamienna jest uwaga 
prof. Zdziechowskiego —  o p a ­
storze protestanckim

Uwaga ta sięga bowiem źród­
ła nieporozumiema.

Autorytetem  rów norzędnym  z 
Fismem św. jest tradycja  ko- 
śt-ielna.

W  tradycji tej znajdziemy sze­
reg jasnych i konkretnych w sk a ­
zań, do tyczących św iata  zw ie­
rzęcego i obowiązków człow ie­
ka w  stosunku do tego świata.

P as to r  protestancki był w  kło­
pocie —  gdyż jego dok tryna  k a ­
zała  mu odrzucić drugie źródło— 
tradycję.

W ym ow nie  i przekonywująco 
mówi prof. Zdziechowski o s to ­
sunku sw. Franciszka z Assyżu 
do św>ata zwierzęcego.

„Św. Franciszek z Assyżu ko­
chał wszystko, co żyje, w s z y s t ­
kie tw ory  Boże, braćmi i s iostra­
mi by ły  mu zwierzęta, te zw ła- 

j szcza —  mówi św. B onaw entu­
ra, k tóre  w  Piśmie św. są figurą 

| s łodyczy  i pokory Zbawiciela,—  
baranki, gołębie. Ale inne także 
kochał, naw et b ra ta  wilka i prze 
m aw iał do niego i układ z nim 
zaw arł,  jak opowiada legenda, 
mocą którego bra t  wilk zobowią­
zał się nie. p o ry w ać  jagniąt ze 
wsi.

Kochał zw ierzęta  —  w edług 
bardzo trafnej uwagi ks. prof. 
Falkuwskięgo — nietylko szcze­
rością uczucia este tycznego i 
poetycznego, ale głębią serca r e ­
ligijnego!

Miiósc św ia ta  zwierzęcego a-m 
rysem  tak w yb itnym  w  życiu i 
osobie św. Franciszka, że niepo­
dobna pominąć tego milczeniem, 
biografowie szeroko o tern pi­
szą".

„Mnie się zdaje —  aociaje od 
siebie prof. M. Zdziechowski, że 
nie było to dziecinnieniem się ze 
s trony  świętego, przeciwnie świę 
ty  daw ał nam wzór, k tó ry  po­
winniśm y naśladować".

W niosek to bezw arunkow o 
słuszny. Chodzi tylko teraz  o 
źródła, o podłoże na k tórem  w y -  
kw itła  miłość św. F ranciszka do

skrzydla tych  i czw oronożnych 
„braci".

Jeżeli sięgniemy do źródeł XI, 
XII, XIII wieku, do pism teolo­
gów owoczesnych i sztuki tych 
w ieków, —  to stw ierdzim y bez 
trudu, że stosunek św. Franisz- 
ka do św iata  zwierzęcego był 
w yrazem  powszechnych nurtów, 
przenikających życie duchowe, 
religijne tych czasów.

Jak wiadomo, Kościół odrzucił 
t. zw. l iteraturę apokryficzną, nie 
znaczy  to jednak, że Kościół po­
tępił w szystko  —  co literatura 
ta podaje.

W ewangeljach apokryficz­
nych, jakkolwiek zawiera ją  szcze 
goły niesprawdzone i często fan­
tastyczne. odzwierciedlił się
owoczesny światopogląd chrze­
ścijański —  i' dlatego pism tych 
lekcew ażyć nie można.

Ewangelje te mówią w  sposób 
bardzo jasny o stosunku czło­
wieka do św iata  zwierzęcego, r e ­
gulują ten stosunek w  myśl w ska 
zań, które  głosił później św. 
Franciszek Seraficki.

To samo głosi sztuka kościel­
na i legendy o świętych.

Opowieści o zwierzętach, z a ­
w arte  w  t. zw. „Bestiarjach" i 
„Firjologusach" przeszły  w  iko­
nografię i symbolistykę kościel­
ną.

F ak ty  te musiały bezsprzecz- 
aie w y w rz e ć  w p ły w  na k sz ta ł­
towanie się stosunku św iata  
chrześcijańskiego do zwierząt, 
zw łaszcza  o ile się pamięta o 
charak terze  tych  opowieści i le­
g end .  k tóre  sum arycznie  ok res ­
i e  nWzna jakti apoteozę" św iata  
zwiei zęcego.

Przecież  w  sym bolistyce chrze 
ścijańskiej — orzeł jest sym bo­
lem C hrystusa, lew jest sym bo­
lem Z m artw ychw stan ia  Pańsk ie ­
go i Zbawiciela, pelikan sym bo­
lizuje Ofiarę C hrystusa, fanta­
s tyczny  jednorożec jest sym bo­
lem Niepokolanej Dziewicy.

Któż me pam ięta  ow ych w z ru ­
szających legend o św iętycyh, o 
owych lwach, po b ra te rsku  ż y ­
jących ze św iętym i pustelnikami.

P rzy jaźń  ta  nie kończy się ze1 
śmiercią.

ZNAMIENNY TESTAMENT
TROSKA O PRASĘ KATOLICKĄ

Dziennik z Lourdes „ L a  S o u r  
c e“ pisze o oryginalnym  sposo­
bie popierania dobrej p rasy . P e ­
wien proboszcz, umierając, po­
zostawił swemu następcy  sumę 
200 fr. z prośbą o zaabonowanie  
za te pieniądze pewnej ilości eg­
zemplarzy dziennika katolickiego 
dla tych jego byłych parafjan, 
k tó rzy  się na to zgodzą. Nowy 
proboszcz ofiarował te abona­
menty, k tórych  było około stu, 
„dla uczczenia pamięci swego 
poprzednika". Po  upływie roku

U dziwie przepełnienia,, bóle kisz­
kowo, bóle w bokach, ucisk w 
piersiach, bicie serca, usuwa sto­
sowanie natu ralnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa”, usuw ając zbyt 
nie przekrwawienie mózgu, w oczach, 
w płucach i sercu. Żądać w apt. i drog.

większość p renum era to rów  o- 
św iadczyła , że chce nadal z a ­
t rzym ać  to pismo i opłaciła na­
leżność.

Zapewne n iezw ykły  to pomysł 
popierania dobrej prasy , ale z 
pewnością k o rzys tny  i dla dzien­
ników katolickich i dla parafjan 
—  KAP.

III F U T R A l \\ 
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I Karakuły, Popielice, K asztanki 

Piżmowce i t. p. P o l e c a  p o  
c e n a c h  n a l n l h iy c h .
„Krajow y Dam Handlowy"

AL J e r o z s l i m s k i e  21
W arun ki b. d o g o d n e  — D uży w yb ór

L w y oddają jeszcze ostatnią 
posługę świętym , grzebiąc dla 
nich grób.

Masowe, głupie, bezmyślne 
m ordy  zw ierzą t —  by ły  w y ła ­
maniem się z pod tych w skazań
i nakazów, k tóre  pozostaw iły  
nam  wieki średnie.

— Gdziekolwiek się pojawił 
człowiek —  pisze prof. Zd/ie- 
chowski —  szczęście stamtąd 
uciekało, dziczał św ia t zw ie rzę ­
cy.

S tosunek człowieka do zw ie­
rzęcia zwięźle, ściśle i w y m o w ­
nie streścił Michelet w  obrazie 
bobra : „Ten niegdyś a r ty s ta  w  
sztuce budow ania  sta ł  się 'dżiśj 
zwierzęciem  lękliwem, k tóre  nic 
nie wie, nie umie, nie może: te, 
co jeszcze istnieją w  Ameryce, 
cofają sie tylko i uciekają przed 
człowiekiem; s trac iły  odwagę, a 
w raz  z odw agą chęć do pracy. 
Jeden podróżnik natrafił na  bo­
bra  gdzieś bardzo daleko, nad 
brzegiem zapadłego jeziora; ten 
nieśmiało, ostrożnie zabierał się 
do sw ego rzemiosła, miał budo­
w a ć  chatę dla siebie i rodziny; 
p rzy g o to w y w a ł  drzewo, ale oto 
spostrzegł człowieka i w iązka  
w y p ad ła  mu z łap; me odw aży ł 
się naw et uciekać, tylko żałośnie 
się rozpłakał.

Jakże słuszne są s łow a Scho­
penhauera : „Zaiste chciałoby się 
powiedzieć, że ludzie są d iabła­

mi na ziemi, a zw ierzę ta  dręczo- 
nemi przez nich duszami".

W szystko  to jest niewątpliwie 
słuszne, zgodne z historją okru­
c ieństwa ludzkiego i w ręcz 
sprzeczne temu co p rzekazała  
nam tradyc ja  kościelna.

O burza  nas dziś p o tw orny  s to ­
sunek św ia ta  s ta rożytnego  —  
kończy prof. Zdziechowski —  w  
czasach zaś nam bliższych p rz y ­
chodzi kolej na św iat zw ierzęcy  
Musi nastąpić deklaracja p raw  
zw ierzęcia i obow iązków  człowie 
ka w zględem niego: „Ii faut pro- 
clamer la charite de 1‘animal"... 
„Zwierzę nie jest rzeczą i jeśli 
nie chcecie postawić go narówni 
z człowiekiem, to stw órzcie  ja­
kąś kategorję pośrednią mięazy 
rzeczą a człowiekiem".

Opinję i apel prof. Zdziechow­
skiego podzielamy.

Grzechy ' św ia ta  w stosunku do 
św ia ta  zwierzęcego są rezultą,- 
tem przekreślenia tych zasad i 
wskazań , k tóre  pozostawiła nam 
epoka klasycznego średniow ie­
cza.

Przekreślen ie  tej przeszłości 
załam ało  i obniżyło poziom ż y ­
cia duchowego.

Nic też dziwnego, że w  rezul­
tacie zaw aży ć  musiało ujemnie 
także  na stosunku człowieka do
zwierzęcia.

Skr.

BRONISŁAWA WŁGDKÓW NA

S w ó j  d o m  
i s w ó j  c z io w ie K
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Głos mu się załamał, milczeliśmy przez chwilę 
oboje. Siedziałam struchlała, z sercem  przenikniętem 
oburzeniem na Julka, a współczuciem dla pamięci tej, 
króra tyle poświeciła dla niego.

—  Ja nie zdaw ałem  sobie z tęgo spraw y, —  pod­
jął za chwilę, jakby z trudem. — Sądziłem, że w ysz ła  
za mąż, aby mieć dom i rodzinę, jak wiele panien czy ­
ni. S łyszałem  meraz o tern, że ojciec G rzybow o p a rce ­
luje, ale zdaw ało  mi się zupełnie naturalne, iż nie s ta r ­
czy dochodów' z majątku na w ychow anie  nas sześcior­
ga. Nigdy, daję  ci słowo, że nigdy nie zastanav/iałem 
się nad różnicą w y d a tk ó w  na w asze  w ychow anie  i na 
moje. W yście  mieli babcię w  Płocku, dlatego tam cho­
dziliście do szkół, a ja w  W arszaw ie, zresz tą  Rćzia 
także by ła  w  W arszaw ie. Mnie uczono języków, bo 
miałem pójść na drogę dyplomatyczną, Jerzem u i W ład 
kowi na politechnikę nie by ły  potrzebne. Jeździłem 
w lecie na kurację, bo byłem  słabszy  ou was. Ileż razy  
zazdrościłem wam, ze zostajecie w Grzybowie. Dom na 
Żoliborzu to był posag  Rózi, sądziłem, że wszycy 
rówmo będziecie obdzieleni. Żal mi było Grzybowa, 
zw łaszcza  że przecież i dw ór miał być sprzedany, aie 
uw ażałem  to za kombinację dogodną dla ojca. 1 tak 
w e wszystkiem. Żyłem w aszym  kosztem, w ysysa łem  
w as, jak pasożyt i naw et nie wiedziałem o tern. Urwał 
i chwycił ustami e ^ i s ^ ą ty c z n ie  powietrze.

—  A te raz  skąd w iesz?  —  spy ta łam  trwożnie.
—  Rózia napisała mi w szy s tk o  i to, że tak samo, 

jak moja siostra  chce poświęcić się dla dzieci i w yjść  
za Samueisa, aby  im zanewnić odpowiednie w ycho­
wanie, a następnie maja tek.

—  Nieprawda o tyle, że m y  na to nie pozwolimy.
—  To nieprawda.

—  I ona kłamie. P ragn ie  przedewszystkiem_ ż y -  
w ać  życia. .. 77; .- - 'T ~ ; ; - .A

—■ To również, ale k tóż wie, czy  nie m yśla ła  o 
dzieciach? W  każdym  razie miała p raw o pow oływ ać  
sie na p rzyk ład  mojej siostry, bo ten p rzykład  nie był 
uszlachetniający.

—  Julku!
—  Ja wiem, poświęciła dla mnie w szystko , ale 

czyż miała praw o dla mnie k rzyw dzić  inne dzieci, sie­
ro ty  takie, jak i ja?

—  Ona dla siebie nie chciała niczego.
—  I niczego nie osiągnęła, niczego, naw et tego, do 

czego dażyła. Umierała ze świadomością, że i trud jej 
i k iz y w d a  w asza  by ły  daremne, bo ja jestem człowiek 
zm arnow any.

—  Nie m ów tak.
—  Raz w  życiu szczerze, raz tylko. I jeszcze ci 

powiem, że mógłbym chociaż zaznać osobiście szczę­
ścia, gdyby  mi pozwoliła ożenić się tak, jak chciałem.

—  Ze m ną?
—  Tak, pam iętasz?
—  Pamiętani, ale dobrze, że;\się tak nie stało. Ja 

naw et nie wniosłabym  ci w  posagu domu na Żolibo­
rzu, bo ojciec mnieby go nie dał i musiałbyś pracow ać 
równia ciężko, jak teraz, a nie zaznałbyś naw et w y g o ­
dy. Tw oja siostra dobrze- uczyniła, nie doniszc.zainc 
go naszego m ałżeństw a, aie nic powinna by ła  rów in e ż

dopuścić do m ałżeństw a  z Rózią. Dla ciebie jedyna, 
odpowiednie by łoby  m ałżeństw o  z dużym  posagiem.

—  Sprzedaż?
—  C zy  o Je rzym  m ożesz powiedzieć, że się 

sprzedał?
—  Ach, Je rzy  i bez tego jest mocnym  człowie­

kiem i bez tego zaszed łby  również wysoko, jak obec­
nie i zajdzie jeszcze wyżej.

—  A ty  m asz za to o wiele więcej danych do po­
dobania się kobiecie. M ógłbyś dostać pannę i młodą, 
i ładną, i dobrą, i bogatą.

—  C zy  sądzisz, że ambicja pozwoliłaby mi na 
rzucanie w ó w czas  posady?  Przeciw nie  w sp ierany  pie- 
niędzmy zony  szed łbym  pewnie szybciej w  górę, m u­
siałbym zdobyw ać  się na więcej energji i samodziel­
ności. Jeszcze więcej się ruszać, więcej u trzym yw ać  
stosunków towarzyskich , a ja dopraw dy, dopraw dy  
nie m am sił. Podczat kiedy przy tobie mógłbym wieść 
spokojne, zadom owione życie nie nad siły i nie nad 
stan, a przedew szystk iem  zazna łbym  trochę twej do­
broci, jeżelibyś naw et nie mogła mnie pokochać, bo 
ja ciebie... Nie, poco o tern mówić, dzisiaj zapóźno. 
Chciałbym tylko, abyś»nie  myślała, że ja jrzez uczu­
cie dla Rózi..., że bez niej żyć nie mogę. Nie, o nie. 
U pokarzała  mnie często i ciągle pędziła, pędziła, ach 
tchu mi brakło! Nie myślę o niej tak źle, jak w y , są­
dzę, że trochę by ła  w  swoiem prawie, że poprostu 
zemściła się na mnie za k rzy w d ę  w as  wszystkich, ale 
jeśli ja potem tak postąpiłem, to tylko przez poczucie 
słabości wobec tych now ych ciężarów,- które  przez jej 
w yjazd  spada ły  na mnie, a także  dlatego, że dowie­
działem się wreszcie  jak to napraw dę  tutaj było w  
Grzybowie, że moja s io s tra -  Ja  przecież tak bardzo 
kochałem, a teiaz...
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I lIT T L E R  —  BRU ENING  —  SC H A C H T  A  W IE R Z Y C IE L E  ZA G R A N IC ZN I

Jeżeli nie mylą pozory, zw y­
cięstwo Hittlera i demonstracje 
Stahlhelmu w Koblencji oddały 
wielką przysługę sprawom poko­
ju Europy. Stało się to nietylko 
przez zwrócenie uwagi na wojen 
ne nastroje  w  Niemczech i na 
zmniejszone szanse zaskoczenia. 
Nie, główną rolę odgryw ają  tu 
czynniki ekonomiczne. Ostatnie 
bowiem wypadki wywołały  od­
pływ  kapitałów z Niemiec.

Niemcy •— podobnie jak Pol 
ska —  zadłużyły  się zagranicą 
na krótkie terminy w  znacznie 
większy sposób, aniżeli pozwola- 
ło im położenie finansowe. Spła­
cali oni, jak Polska, dawne kre­
d y ty  zaciąganemi coraz to nowe- 
mi pożyczkami, a od czasu do 
czasu o trzym yw ali k redy ty  długo 
terminowe, które przynosiły  ulgę 
w sytuacjach zbyt napiętych. C a ­
ły system  finansowy Niemiec o- 
p a r ty  był na niestałej równowa­
dze, mogącej trwać tylko tak d'u 
go, jak długo podobało się to A- 
m eryce, Francji, Anglji, Szwajca- 
rji, Holandji i innym krajom loku 
jącym  w Niemczech swoje kapi­
tały.

Dopóki Niemcy uprawiały po­
litykę Stresem ana, uchodziły za 
bezpiecznj' rynek i dzięki temu 
m ogły  każdej chwili rozpocząć 
wojnę, opierając się na cudzych 
kapitałach. Prowadzenie wojen 
za pożyczone pieniądze nie jest 
nowością.

K ryzys  gospodarczy w Niem­
czech nieco zaostrzy ł stosunki na 
rynku pieniężnym- Nowe k redy ty  
nie napływ ały  tak obficie, jak 
dawniej- a s tare  długi trzeba b y ­
ło spłacać. Nie było w tęm jed ­
nak nic niepokojącego.

Tym czasem  stało się, że Hitt- 
ler w ygra ł  w ybory  i następnie wy 
głosił swoją słynną mowe w są ­
dzie w Lipsku. W ygada ł  się on 
co do swoich zamiarów odweto­
wych, nie ograniczając pogróżek 
do Polski. Dem onstracje  w Ko­
blencji zam iary  te silnie podkre­
śliły. Hittler posądzany  jest o 
konszachty  z bolszewikami, o nie 
dostateczne uznawanie p raw a wła 
sności, o parcie do wywołania 
wojny domowej, o politykę eks­
term inacyjną w  stosunku do oby 
wateli nie germańskiego pocho-i 
dzenia. j

To starczyło, by wybalansowa 
ną sztucznie równowagę —  za­
chwiać. W ysta rczy ło  to do wywo 
łania panicznego odpływu kapita 
łów z Niemiec, —  kapitałów za ­
równo zagranicznych jak i nie­
mieckich, a nawet sam ych hittle- 
i owców.

W  tym stanie paniki wojna 
jest niemożliwa, i to jest zasługa 
Hittlera.

P rz y p a t rz m y  się teraz innemu 
paradoksowi. Dalszy odpływ kapi 
tałów w dotychczasowym  tempie 
prowadzi do niechybnego spadku 
marki niemieckiej. To też Niem-i 
cy  rozpoczęli nader m ądrą  grę 
na dwie stawki-

Ewentualne dojście do w ła d z y 1 
Hittlera —  to spadek marki, to 
niemożność wykonania planu 
•Younga, to koniec płacenia od­
szkodowań i niewypłacalność lub 
m oratorjum  dla powojennych mi­
liardowych długów. Kto straciłby 
Ja tern? Niemieckie wielkie kapi­
ta ły  zawczasu uciekają zagrani­
cę, niema ich zresztą  tak dużo. 
Straci zagranica, a Niemcy pozbę 
dą się obowiązku płacenia ha ra ­
czu, zdobędą dzięki spadkowi wa 
luty przejściową sztuczną zdol­
ność eksportową i kosztem prze­
mysłu innych krajów przezwycię 
żą swój k ryzys  gospodarczy.;!

Budżet państw a nastawiony na 
płatności planu Younga z chwilą 
w strzym ania  jego wykonania zdo 
będzie nadwyżki miljardowe, k tó ­
re będą przeznaczone na cele wo 
jenne.

Kto zatem  nie chce Hittlera, 
musi pomóc zwalczać go. Kan­
clerz Briining. k tó ry  występuje 
przeciwko Hittlerowi, ale jak wda 
domo nie bez porozumienia z nim 
proponuje oszczędności budżeto­
we na wielką skalę wszędzie, ty! 
ko nie na wojsku. Kanclerz Brii- 
ning bronić będzie marki niemiec 
kiej. Bronić jej będzie Bank Rze- 

j  szy i wielkie banki pryw'atne.
Bronić marki będą jednak 

j  przedewszystkiem  wierzyciele, bo 
oni najwięcej mają do stracenia. 
Jeżeli wierzyciele udzielą nowych 
pożyczek to marka da się u ra to ­
wać, to Hittler nie musi jeszcze 
objąć władzy. Mając nowy do­
pływ kapitałów', będą Niemcy 
znowm jak za Stresem ana mogli 
czekać stosownej chwili do a ta ­
ku.

I oto donoszą już o per trak ta  
cjach o wielką pożyczkę z ag ra ­
niczną wr Ameryce, od której kan 

j  clerz Briining uzależnia swój 
plan finansowy i od której zale-

Wszerz i wzdłuż
W Y B O R Y

ży odsunięcie Hittlera od w ła d z y .1

Oto, widzimy w  Ameryce Schach 
ta, zajmującego pośrednie stano­
wisko między Bruningiem i Hittle 

1 rem, bo szukającego kapitałów a- 
merykańskich i równocześnie 

(zwalczającego plan Younga.
Am eryka wystawiona jest na 

wielką pokusę. Ma do wyboru, al 
bo ‘ niebezpieczeństwo H ittlera  i 
m oratorium  na miljardow'e swoje 
należności, albo konieczność da-1 
nia Niemcom nowych pożyczek.! 
i tak dalej dopóki F ranc ja  nic 

, zrzeknie się odszkodowań. A 
Francja  odszkodowań zrzec się 
nie może, jak długo Am eryka 
nie skreśli jej długów wojennych.

Klucz sytuacji leży w Paryżu . 
Bez zgody P a ry ż a  plan finanso­
wy Briininga będzie trudny do 
realizacji. Stoimy przed ważkie- 
mi decyzjami; ratunku albo upad 
ku marki niemieckiej, albo też... 
niespodzianek politycznych, które 
zagadnienie marki usuną zupełnie 
z widowni, razem z kwestją 
Hittler —  Briining —  Schacht, a 
w'zamian za to postawią kwestję 
pacyfikacji Niemiec.

Cokolwiek się jednak stanie, 
odbije się to na gospodarstwie 
Polski-

K. Obi yck i

ZBRODNICZA DETERMINACJA
CO SIĘ DZIEJE W  PR ZEM Y ŚL E KONFEKCYJNYM?

Ze s trony  dobrze poinformo­
wanej dowiadujemy się, że w  ca ­
łym przemyśle konfekcyjnym n a ­
tężenie k ryzysu  odczuwane jest 
z taką siłą, jakiej ludzie sobie 
wogóle nie przypominają poza 
czasami wojny.

Ilość p ro testow anych  weksli 
nadal jest olbrzymia, ale — co 
gorsze •—■ coraz częściej idą do 
protestu weksle regulacyjne, czy 
li pow sta łe  z dobrowolnej ugody 
m iędzy wierzycielami i dłużnika­
mi.

Pozatem  coraz więcej jest w y ­
padków  niewypłacalności grani- 

j  czących z kodeksem karnym , po­
pełnianych niekiedy przez firmy, 
które  przez długie lata c ieszyły 

j  się jaknajlepszą opinją, a w  każ- 
' dym razie uchodziły za  uczciwe, 
o ile nie za silne.

Zdarza ły  się już oddaw na w y ­
padki, że dłużnik zawiadam iał 
wierzyciela, że nie będzie miał 
pieniędzy na w ykup  weskli i wie 
rzyciel, k tó ry  weksle żyrowrał i 
puścił dalej, pożyczał sam dłuż­
nikowi na ich w ykup  byle nie 
dopuścić do pro testu  i obniżenia 
przez to w artośc i dyskontow ane 
go przez siebie portfelu w ekslo­
wego.

Ostatnio jednak mówi się o 
wypadkach, że kupcy otrzym ane

na w ykup weksli pieniądze zu­
żyli na inny cel, weksle poszły 
do protestu, a kupcy ogłosili 
upadłość, narażając w ierzyciela 
na podwmjne s tra ty .

Rówmież często się zdarza  od­
biór świeżego tow aru  na 3 — 5 
dni przed ogłoszeniem niew ypła­
calności. To już nie są objaw y 
kryzysu  gospodarczego, ale do- 
wmdy nędzy, k tóra  doprowadziła 
niektórych ludzi do zbrodniczej 
niemal determinacji. W. W.

IH B  ! ISfc ELEGANCKIE
r w  B S l i S I  p o l e c *

„ R Y S 4*
BIELAŃSKA 22—6 dom p. Marka 

telefon 536-54,
Przeróbki, pg. najnowszych mo­

deli. Robota Solidna. 
UWAGA: Na żądanie udzielamy 

kredytu.

§1*8 hez załiczki- N ajdo-
godniejsze w am nki 
spłat. Duży wybór 
p alt fokowych, żre- 

bakowych, piszszan i inne 
oraz galanteria.

W KARMELICKA 12-3
I-sze piętro  front, tel. 289-76

s

Rom eczek Z łotopiórski był z 
pow ołania Rotszyldem , a z zaw o­
du,.. — O tem nikt nie miał naj- 
m niejszenia pojęcia.

F aktem  było jednak, że nosił 
zawsze elegancko zaprasow any gar 
n itur, jadał w w ytw ornych res tau ­
racjach, znano go jako stałego by­
w alca w pierw szorzędnych dzien­
nych i nocnych lokalach, pozatem  
zaś szeptem  m ów iono, że długów  
ma więcej, niż w łosów  na głowie 
i że w ogóle źródła jego dochodow  
nie m ają w sobie przezroczystości 
kryształu...

Byli naw e tacy, k tórzy na ukło 
ny R om eczka odpow iadali zm rużę 
niejn powiek, albo w oeóle nie od­
powiadali wcale, ale ktoby sobie 
z tego co robił, w obec fak tu , że 
Rom eczek — m iał nos.

W piaiwdzie w ostatnich czasach 
R otszyld — Z łotopiórski czuł się

Przeciw sekretowaniu 
ordynacji podatkowej

Uchwały zjazdu Związku Izb
Przem yslw o - Handlowych

W  dniu 9 b. m. obradow ał w 
W arszaw ie  przez cały dzień zjazd 
Związku izb przem ysłowo -h an ­
dlowych przy udziale delegatów  
prezydjów  i dyrekcyj wszystkich 
izb w kraju.

Uchwały  zjazdu, usta la jące 
szczegółowo stanow isko Związku 
dotyczą  następujących spraw :

1) Doraźnej reformy podatku 
przem ysłow ego; 2) Nowelizacji 
us taw y o zapobieganiu  upadłości: 
3) Nowelizacji us taw y o pobie­
raniu kar za zwłokę, odsetek  za 
odroczenia  tudzież kosztów egze­
kucyjnych; 4 )  Nowelizacji u s ta ­
w y stem plow ej; 5) Nowelizacji 
p raw a akcyjnego; 6) Częściowej 
nowelizacji us taw y  o tym czaso- 
wem uregulow aniu  finansów ko­
m unalnych; 7) W prow adzen ie  re 
jes trow ego zastaw u drzew nego; 
8) Nowelizacji t. zw. us taw y an ­
tyalkoholowej; 9 )  Ramowej u- 
s taw y  s tandaryzacyjnej;  10) U- 
jednostajn ienia  odsetek  za zwłokę 
pobieranych przez instytucje u- 
bezpieczeń społecznych; U )  Znie 
sienią us taw y  o lichwie pienięż­
nej; 12) Zniesienia ustaw y o lich 
wie tow arow ej;  13) W yd an ia  u- 
s taw y  górniczej.

W  zakresie t. zw. sp raw  de­
kretowych Związek w ypow ie­
dział się przeciw w prow adzeniu  
w  drodze dekretu ordynacji po ­
datkowej, której mimo intencji 
u s taw y  o izbach przem ysłowo - 
handlow ych oraz dośw iadczeń za 
granicznych —  do tąd  izby nie o- 
trzymały do zaopinjowania , w ia­
domości zaś o postanow ieniach  
projektu tej ordynacji dochodzą­
ce w zbudzają  znaczne wśród 
przedstawicieli św iata  g o sp o d a r­
czego zastrzeżenia.

&

Ś.

Stanis ław Sotsiait Grabiński
właściciel dóbr Walewice,

Szambelan Ojca iw .. Kawaler Orderu Wrtluti Militari i Krzyża Walecznych

opatrzony św. Sakramentami, zmarł d. 11 października 1930 r-, przeżywszy lat 39 
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 października w Walewicach, o godz. 11 ra­

no, o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych
t O N A ,  D S I E S 1 ,  R O D Z I C E  6 S I O S T R Y

jakoś niesw ojo, stracił na fan ta z ji 
a słow a: „K om ornik , bank i pro> 
te st” przypraw iały go o form alny i  
tak febry, ale znający bliżej Ro* 
m eczka twierdzili, że był on w gol 
szych sytuacjach, w ybrnie więc i i  
tej, bo — w iadom o było — że m i 
nos.

I rzeczyw iście: pierw sze słowd 
! — wybory, tchnęły w Z ło to p ió rsk i 
go jakby nowa fantazję, przebudal 
ły go, poderw ały, w róciły humor^ 
uśmiech, przefasonaw aly od a do zS

Rom eczek zaczął znów żyć, b^ 
wać, bawić się, przew ijać się jali 
kam eleon, robił ta jem nicze minyj 
szeptał, konferow ał, telefonowały 
zakreślał w kalendarzu daty i go ­
dziny, nie roastaw ał się z wielką^ 
w ypchaną teką — słowem działał

W yra,zy. prezes, naczelnik, dyJ 
rektor, radca wybiegały mu z ust? 
niczein para z lokomo*ywy, a zna) 
jom i kiwali głowam i i m ów ili:

— A co, ma nos! H o, ho! R o­
meczek jeszcze go tów  zacząć pła­
cić długi.

Sytuacja R om eczka staw ała sięj 
co nie trudno  było spostrzec, co-1 
raz lepsza. N igdy w praw dzie n i  
miał czasu, bo stale m iał jakieś po 
siedeznia, konferencje, zebrania! 
przem ów ienia, narady, ale jedne*1 
cześnie go tów ka znów zaczęła mtf 
się przew ijać jak  za dobrych cza­
sów. , '

W obec takiego stanu rzeczy te i\ 
i ów zaczął R om eczka nagabyw ać 
o należności. Chw ytano go w ka-j 
w iarni, na ulicy, w restauracji  ̂
przypom inano coraz natarczyw iej
0 długach.

Rom eczek w ykręcał się, obiecy 
wał, zapewniał, w reszcie któregoś1 
dnia osaczony przeź najzjadliw - 
szych wierzycieli, zrobił tajemniczą!
1 pow ażną minę i uroczyściel 
ośw iadczył:

— Panow ie! przysięgam , że od 
dam  wam  w szystkim  i wszystko1 
przy — następnych w yborach. j1

— K pisz pa*! — oburzono  si$ 
— m am y znów czekać parę latt! I

— Ale co znow u panowie, co 
znow u — parę miesięcy! W y wie­
cie — ja mam nos!

I. R aca

G I E Ł D A

W ALUTY
Dolary Stanów Zjedn. S.95M.

DEWIZY
Belgja 124.45; Londyn 43.34; No-j 

wy Jork  8.912; Nowy Jork  (kabel) 
8.922; Paryż 34.99; P rag a  26.47; 
Szw ajcarja 173.38; Wiochy 46.72.

Obroty mniejsze, tendencja prze­
ważnie utrzym ana. Dolar gotówko­
wy w  obrotach pozagiełdowych 8.96. 
Rubel złoty 4.77Vz. W obrotach pry­
watnych: rubel srebrny 1.82, 100 ko­
piejek bilonu srebrnego 0,86. Gram 
czystego złota 5.9244. W ohrotach 
międzybankowych — Berlin 212.05.

PAPIERY PROCENTOWE
4 proc, poż. inwestycyjna 103.75;' 

3 proc. premjowa poż. budowlana 
50.00; 10 proc. poż. kolejowa 104.50 
(w p ro c .); 8 proc. L. Z. Banku gosp. 
k ra j. i 8 proc. oblig. Banku gosp. 
k ra j. 94.00 (161.68); 7 proc. L. Z.
Banku gosp. k ra j. i 7 proc. oblig. 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w proc.) ; 
8 proc. L. Z. Banku rolnego 94.00. 
(161.68); 7 proc. L. Z. Banku rolne- 

| go 83.25 (w p ro c .); 7 proc. L. Z. ziem 
skie dolar. 76.50 (w proc.) ; 4% proc, 

j L. Z. ziemskie 53.00 — 52.75; 5 proc 
j L. Z. W arszawy 55.50; 4% proc. L 

Z. W arszawy 52.00; S proc. L. 4. 
W arszawy 73.00 _  72.75 _  73.00-)

AKCJE
B. Handlowy 105.00; B. Polski 

160.50 — 160.00; Kijewski 40.00; 
Puls 54.50; Elektr. Dąbrów. 30.00; 
warsz. Tow. fabr, cukru 32.50;. Wy­
soka 130 00; Lilpop 24.25 — 24.00; 
Klucze 83.00 — 85.00.

Z pożyczek państwowych mocniej­
sze: 10 proc. kolejowa i 4 proc. p re­
mjowa inwestycyjna. Z listów za­
stawnych mocniejsze 8 proc. Tow. 
kred. m. W arszawy, inne słabsze. 
Dla akcyj tendencja niejednolita

i
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4 S -  LI _ Sypialnie, stołowe, salo­
li!  6  DIB nikil szafv, bleliźnlarkl.

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetki i inne 
meble tylko sumienne] roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówka, ratam i dogodnie.
S t .  M y ś l i b o r s k i

Hoźn 21 magazyn podwórze.

F U T R A  N A J T A N I E J
Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 

i galanterji
FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F, Maksymowicz
Marszałkowska 139 ( w  podwórzu) 

Fel, 340-77
Cany przystępie Warunki dogodne

MEBLE solid n e  tanio
poleca

K O S E W S K I
JEROZOLIMSKA 2 7
EGZYSTUJE OD 1897 R.

F U T R A
wielki wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l e  p a r y s k i e  

W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  3 6 .  T E L .  6 5 -6 1  
M . P l e s z o w s k i

TAPCZAN mo d n y ,  oto- 
ma n g  piękną 

lub kozetkę tylko za 30 zł. 
miesięcznie każdy nabędzie 
w firm ie-W . PIOTROWICZ 
i S-ka Wspólna 15, w podwó­
rzu. Własna wytwórnia.

FIIT B JI  najtaniej na dłu- 
g o t e r m i n o w e  

S P Ł A T Y  poleca firma

LEO PARD  KA U_(W
telefon 231-37

P rz e ró b k i od 50 złotych

9UTR A najtaniej, naj­
lepiej k u p i ć  

w wytwórni kuśnierskiej

H . K O ŁO  B I  EL S t l l ,
M i o d o w a  2 5  m .  8
elef. 132-18 (w podwórzu, na prawo 
1-e piętro). Na składzie wielki wybór 
palt najnowszych modeli: karakuły 
foki, źrebaki itp. C e n v  b a r d l O  

p r z y s t ę p n e .

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. K redat07, 
•tofy, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brys+onri, okazyjne salony 
! komplety klubowe. Gotówką, ra tam ’. 

Dogodne w arunk i

FLORYDA"
Chmielna -Sr. 41, róg M arazałkowatr/j

K U Ś N I E R Z
przyjm uje wszelkie p rzróbki w/g 
najnow szych modeli. N a składzie 
wielki w ybór gotow ych futer. Z a­
mieniam y stare futra na nowe.

F arbu jem y  system em  lipskim. 
WICHER, DŁUGA 18, teł. 298-87. 
Odpowiedzialnym klijentom kre­
dyt długoterm inowy. UWAGA: 

Do listopada 50 proc. taniej.

i ! KARAKUŁOWE! |
§ piękne palta now e!— U w a g a !  5  

Od 1,000 do 1,500. Źrebcowe od •  
ąi 800 do 1.3)0 złotych, najpięk- 2  
R niejsze polecam gotowe. Uwaga! £
^  Kuśnierz chrześcijanin. Roboia 

solidna. Wspólna 33 — 9

# •  ś»«eNM MW <

S u k n a  i K o r t y
G. Krawczyński Marszałkowska 134

■ g ■  B ■ ■  j a  N ajelegantsze palta  fu trzane modelowane 
■  W  ■  K  M l  Od Zł. 400 na s p ł c £ y  3i«> 1 ^  m l e s .

— K u ś n i e r z - m o d e l i  sta
przyjm uje obsfalunki, przeróbki od zł, 50,— podług najnowszych

modeli słynnych akadem jl 1931 r.

K r e d y t  d ł u g o t e r m i n o w y .
40% taniej w pracowni kuśnierskiej „ S O B O L "  

Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.
Stałym i odpowiedzialnym klijentom l» e*  z a l i c z k i .  

Wojskowym i urzędnikom CflU&y 7A9>at.

Ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny
jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce

G oS C  N i e d z i e l n y  redagowany jest w duchu azozerze katolic* 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2 . 4 0 ,  miesięczna 80 groszy 

numer pojedyńczy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO11 należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicaeh 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO11 na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ” w Warszawie, Podwale 4  lei. 1 5 -9 5 ,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie- 

dzielnego11 w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ą ż k a  p, t.

D U SZP A STER S TW O  MIEJSKIE
(PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
w WARSZAWIE 4 - 8  LISTOPADA 1929 ROK)

stron 306. Cena 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  Część I Zagadnienia ogólne.

„ II P raca duszpasterska w Kościele.
- III P raca w parafji poza Kościołem.
„ IV Kwestje specjalne i duszpasterstw o stanowe.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach
lub

w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś ć i e  Nr .  71

'ISilUShfflSilUSIłiSSilUSiMBSiifflSłSIU.I!

PIECE SZRAJBERA mieszkaniowo
i koclmij

N o c n a  i ( r w a ł a ,  K o n s t r u k c j a  s t a ł a  n s r m e l y c i n o l i
a skutkiem tego BO°l, o s a c i ę d n o ł l l  opala w porównania do 
wszystkich pleców kaflowych, I b ę d n o U  c o r o c z n y m  r e z n o n >  
l * w .  estetyka, g w a r a n c j a ,  t a n l o ś i j .  Przeszłe, 1 0 . 0 0 4  
ss tM k  w ażyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy,
tynslazsk r  wyro t* eatkowlels polsirla

K A R O L  S Z R A J B B R
w Warszawie, ni. Grójecka 33, telefon Nr, 3JJ-53.

OTBłSKTEE: KKUKCi; ŻUi. i

Zakład Ś L U S A R S K O * M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

[ rewadzony przez długoletniego kierownika 
ŁZkOŁY RZEMIOSŁ XŁ SALBij VNÓ r

wykonuje: CHAMY i OGRODZENI) k o S cU lm l cmen* 

ta m :  balkony, bale iircd ;, ża luzje i o k u l i  d o ak isa  

i drzwi, tudzież w tzelkla reparacji

Krawiec Męsld
WŁ. GODLEWSKI

W arszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
teL 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta- 
hmki z  wiaBnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystępne.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na r a ­

ty, wytwórn i własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

P A S Y
f e c z i l u e  i 

u s z c z u p la j ą *
G U M O W I

p o ń c n i i  ] 
di

b A K Ł A O
O R T O P ’ W, Lashflwicza
Warszawa, Barszatmm 128, pierwsze piętro 

CEN/ P H I / i t O l l :

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Świat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pońzzochy, skarpetki 

i  reformy w wheOdm wyborze.

Nowa fascynująca powieść
Józefa Watra-Przewłockiego

M E X I C A N A
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w Warszawie
Księgarnia 

P rzeg lA  Katolickiego
K r a k .  P r z e d n i .  7 1

ZAKŁAD KRAWIECKI 
D LA

Przewielebnego Duchowieństwa

Al. Kornaszewski
Warszawa, Nowy Świat 27, tel. 309-19 

Firma egz. od 1903 roku. 
P rzyjm uje zam ówienia z własnych 
1 powierzonych materjałów oraz fu tra 
po cenach przystępnych. Posiadam  

na składzie fjolety rzymskie.

Duży Wybór Mebli
Ceny niskie za ohg cają  k aż deg o kupująsego 
Polecam y całe komplety: sypialnie, 
stołowe, gabinety, salony, jak  rów­
nież pojedyncze sztuki, szafy, bry- 
stolki, bieliżnlarki, kredensy, sto ły  
łóżka, krzesła oraz najnowszej kon­
strukcji: tapczany, otomany i kozetki, 
Sprzedajem y na spłaty na w arun­

kach najdogodniejszych.
W . P ie tr e w ic z  I S - k a

W SPÓLNA 15 (w podwórzu).'

W ystrzegać się naśladownictw  
o podobnem brzmieniu

WOJ. KIELECKIE

SANDOMIERZ
Ingres ks, biskupa sandomiertkis- 

go. — W dniu 12 b. m. odbył się in­
gres ks. biskupa Włodzimierza Ja s iń ­
skiego. N a granicy  powiatu powitał 
J. E. ks. biskupa imieniem admini­
strac ji państwowej i samorządowej' 
s ta ro s ta  sandomierski S tanisław  Gli-, 
szczyński. N astępnie ks. biskup ot> 
czony bander ją  ruszył w dalszą dro­
gę. Niebawem ks. biskup stanął u 
bram  m iasta  Sandomierza witanyi 
dźwiękami dzwonów i hymnem orkie 
s try  wojskowej. N om inata powitał 
ks. biskup su frag an  Kubicki, a  na p<4 
w itanie odpowiedział biskup ordyna-! 
rjusz przepięknem przemówieniem,- 
kładąc nacisk na pracę duchowień­
stwa zharmonizowaną z działalności;, 
tego z organizacjam i społecznemi^ 
N astępnie duchowieństwo diecezji 
złożyło ks. biskupowi hołd.

Podczas uroczystej Mszy św. n«-t 
m inat wygłosił podniosłe kazanie. Ko­
ściół był wypełniony publicznością 
po brzegi.

W godzinach popołudniowych od­
był się uroczysty obiad, wydany przez 
kapitułę sandomierską, na którym  wy 
głoszono szereg przemówień. Cała u- 
roczystość m iała niezwykle podniosły 
charakter.

WOJ. POMORSKIE

BYDGOSZCZ

Znam ienny wyrok, —  Przed sądeut 
grodzkim w Bydgoszczy toczyła się' 
rozpraw a przeciwko urzędnikowi m a­
g is tra tu  Tadeuszowi Kostrzewskiemu, 
oskarżonemu o dopuszczenie się znie­
wagi urządzeń państwowych.

Oskarżony na jednym z wieców 
Stronnictw a Narodowego w yraził sie j 
iż ^M arsz. Piłsudskiego przysłali; 
Niemcy do Polski w ten sam sposób 
jak  do Rosji Lenina, oraz że Mars?. 
Piłsudski znajdując się pod woiyweni 
m asonerji, dąży do osłabienia Polski".

Po rozprawie sąd ogłosił wyrok u- 
w alniający oskarżonego od winy i ka- 
ry, motywując to tem, że nazwisko 
Marsz, Piłsudskiego nie może być opd1 
ciągnięte pod miano urządzeń pań­
stwowych, o zniewagę których oskar 
żony był właśnie Kostrzewski.

WOJ. WILEŃSKIE

NOWO . W ILEJK A

Olbrzymie oszustwo. —  Władzę 
bezpieczeństwa w ykryły wielkie oszu 
stwo, a  mianowicie: szajka oszustów 
otworzyła fikcyjną kasę oszczędnościo 
wą żydowską w N o t  o _ Wilejce, n a­
ciągnąwszy około 100 osób na udzia­
łowców, którzy złożyli około 50.000 
zł. Oprócz tego zarząd fikcyjnej ka-‘ 
sy zakupił na 60.000 złotych towarów 
u różnych firm  płacąc za nie weksla^ 
mi fikcyjnej kasy, które nie zostały 
zapłacone.

Szereg oszustów aresztowano.

WOJ. NOWOGRÓDZKIE

ZDOŁBUNÓW

Tajem nicza przesyłka. —  Podczas 
przeładowywania na stacji w Zdoł- 
bunowie nadeszłego z Sowietów tran s 
portu rudy żelaznej, omal nie doszło', 
do nieobliczalnej w skutkach k a ta ­
strofy.

Jeden z robotników wyrzucający 
rudę z wagonu sowieckiego, znalazł 
wśród złomu paczkę, k tóra, jak  się 
okazało, zaw ierała dynam it, wagi o-i 
koło 1 kilograma. Dzięki ostrożnością 
i przytomności umysłu robotnika na­
bój dynamitowy nie eksplodował.

Zbadaniem pochodzenia i celów, 
dia jakich ładunek dynamitowy wło­
żono w tran sn o rt rudy, zajęły się 
władze.
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Od strony rod ziców
UWAGI O SZKOLNICTWIE ŚREDNIEM

R zadko się słyszy o szkolnie- ne cele, nie pop iera ją  imprez szko roku nic nie znaczą, bo  uczeń
twie od rodziców. Na zebra 
niach rodzicielskich personel nau 
czycielski zaledwie dopuszcza  do 
głosu rodziców. Rodzice naogół 
są  steroryzow ani, nie m ają  zaufa­
nia do bezstronności nauczycieli, 
bo ją  się im narazić, by  to się nie 
odbiło na stopniach dzieci. Apo- 
dyktyczność  nauczycieli zupełnie 
zbija z tropu  rodziców, bardziej 
nieśmiałych. Zw iązek rodziców 
nie w ystępu je  dość energicznie i 
nie broni dosta teczn ie  in teresów  
rodziców  i dzieci.

W  większości czasopism  refe­
rentam i sp ra w  szkolnych są n au ­
czyciele. P isać  o szkolnictwie 
nie jest  dla rodziców rzeczą bez­
pieczną. Przed  kilku laty z pew ­
nej szkoły pryw atnej usunięto 
dzieci, k iedy  m atka  umieściła a r­
tykuł o szkolnictwie, krytykując 
n iektóre metody, p rak tykow ane  
wogóle w  szkołach średnich, bez 
w ym ienienia  zresztą  szkoły swych 
dzieci. Ale nożyce się odezwały...

Nie m ając w  g im nazjach dzie­
ci, nie bo ję  się żadnych „koni” i 
innych represyj i dla dobra  pol­
skiej szkoły —  rozpoczynani.

Dla okazania  bezstronności ze 
s taw iam  parę  słów  o rodzicach. 
Nie pilnują  dzieci w  ciągu roku, 
nie zajm ują  się niemi dos ta tecz ­
nie, a pod  koniec roku urządzają  
tragedje. Zwłaszcza  matki. P r o ­
szę zapy tać  byle sekretarkę g im ­
nazjum, co by w a  w  ścianach kan 
celarji, jakie  mdłości, spazmy, zło 
rzęczenia, —  histerje...

Nie podtrzym ują  autorytetu  
szkoły, k rytykując ją  w obec dzie­
ci. Nie uczą dzieci punk tua lno­
ści. A największy, śmiertelny 
grzech, są stale bez pieniędzy, 
zalegają  z opłatami, z kon trybu­
cjami na różne koła szkolne i in-

ły w dostatecznej mierze, są  w 
większości nędzarzam i z wiecznie 
dziurawym  budżetem, dźw iga ją ­
cy ciężar szkoły, n iedostosow any 
do dochodów  inteligenta polskie­
go, jak g łaz olbrzymi i nad  siły 
człowieka.

W a d a  groźna, tern groźniejsza, 
że nie do popraw ienie  na razie.

W  szeregu z jaw isk  w  szkolnie 
twie niezmiernie bolesnych  na 
pierwsze miejsce w y su w a  się 
„dub low anie  k lasy’, zostaw ianie  
na drugi rok. Nauczyciele wysu 
w ają , jako argum ent, dobro  dzie­
ci, w zgląd  na ich zdrowie, p rzy ­
zwyczajenie  do pracy  dokładnej.

Ale i rodzice i dzieci n igdy  nie 
o dczuw ają  i nie odczują  tego, j a ­
ko korzyści. P rzecię tny  wiek ży­
cia człowieka w ynosi obecnie 40- 
50 lat. Jeżeli inteligentowi k a ­
żą uczyć się do lat dw udziestu  
paru , ileż mu zostaje  na dzieło 
życia, zwłaszcza  w  czasach, gdy 
tak ła tw o  zostać młodym em ery­
tem ? Nic dziwnego, że s tracony 
rok życia jest  k rzyw dą dla dziec­
ka, nie m ówiąc o rodzicach, pro­
wadzących  je przez szkołę z w y­
siłkiem do ostatn ich  granic, bez 
tchu.

Są takie fakty: do ucznia, zo­
s taw ionego na drugi rok w  klasie, 
nauczyciel mówi: —  T y  się zupeł 
nie nie uczysz, jedziesz  tylko na 
pozostałościach z zeszłego roku! 
—  Jeżeli te pozostałości w y s ta r ­
czają do jechania  na nich, gdyż 
chłopiec, zos taw szy  na drugi rok, 
zniechęcił się do pracy, to po co 
było go zos taw iać?

Ileż to razy w  państw ów kach , 
gdzie są liczne klasy, uczniom i 
uczennicom pow tarzają  s topień z 
poprzedniego  tercjału, argum entu  
jąc, że dobre  stopnie pod koniec

Fabryka luster 1 szlifiem ia szhta

B-CIA BABICZ
W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty a 

zakres szklarstw a wchodząc*

F U T R A
Baty najdogodniej aae 1 najtaniej. 
Przerabianie i reparacja  futer, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, teł 243-08.

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

i studenckie

dęć. Pocfimara
Zgoda 3, tel. 79-24

Protezy z duralumiiiłum
niezwykle lekkie I trwa- 
e, (ostatnia zdobycz 

fechnikiX aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo. 
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie lecznicze.
Pole* Wytw. Przyrz. Orf-i-j.

ANT. KUiLER
HMbiZAŁKOWSKA 42 I Pi4</ł.

tumroa
Medale Iłote: Petersour* 1916 

W arszt tri 1927. 
F irm a chrześcijańska.

Piebte Okazla
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety  mahoniowe ł 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kosetki it.p. 
Ceny kolkulowane gotówką. Ży­
czącym  udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okazy; Krucza 34 
Stefański

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

S. J a w o r s k i
Warnawa - Praga, 

T a r g o w a  3 8 .  T a l .  1 3 1 - 3 8 .

Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK, 
APARATY i GORSETY 
LECZN'CZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
i P R Z E P U K L I N O W E  
i WSZELKIEGO RO ­

DZAJU REPARACJE. 
Dla Pań na iąd an ie  obsługa dam ska

F U T R A  od 300 Ił,
„raz wybór nięknvch
PłtlT ZIMOWYCH „ 200 « .
TWEEOY przybrane
szarym karakułem  „ 130 zł.
O krycia jesienne „ 30 zł.

duży wybór poleca 
Pracownia Krawiecko-Ruśnierska

B r. U N K I E W I C Z
Hoża 54. Krucza 30.

powinien porządnie  p racow ać  od 
początku  roku!

W  rozdziale o s topniach w ró ­
cę jeszcze do pow odów , d laczego 
m ożna złapać zły stopień. Tu 
tylko przypom nę chrześcijańską 
zasadę , że grzesznikowi do o s ta ­
tecznej możliwości t rzeba  dać  mo 
żliwość popraw y.

Jeżeli mały urwisz albo roz­
trzepany  podlotek pod koniec r o ­
ku w ziął się na pazury , to czemu 
nie uwieńczyć tych w ysiłków i 
okazanej pop raw y  prom ocją?  
N auczyciels tw o zamało operuje 
tym czynnikiem, jakim je s t  zachę­
ta, podtrzym yw anie  energji w 
dziecku.

W  iluż to w ypadkach  zimo­
w anie  w  klasie sp row adza  u dzie ­
ci zniechęcenie, apatję , depresję 
psychiczną, niewiarę we własne 
siły, zwłaszcza, jeżeli ocena rady 
pedagogicznej była mylna, co 
przy tej se jm owładnej metodzie 
zaw sze jes t  możliwe.

Pozostaw ian ie  na drugi rok 
nawet, jeżeli uczeń jes t  dość roz 
winięty, by s tud jow ać w klasie 
następnej, tylko ma niedobory, o- 
piera się na w ym aganiu  nauczy­
cielstwa, aby uczeń umiał w szyst 
ko dokładnie. T ym czasem  czy 
w szyscy prom ow ani umieją wszy­
stko dokładnie, czy przez w a k a ­
cje nie zapom ną czegoś i nie b ę ­
dą musieli sobie czegoś przypomi 
nać, żeby rozumieć kurs w y ż ­
szej k lasy?  1 czy pew ne niedo­
bory w naukach  w ykładanych  w 
gimnazjum rzeczywiście odb iera ­
ją  „m atu ra lność” , zdolność do pra  
cy na w szechnicy  lub pracy  z a ­
robkow ej?  'N ig d y  żaden uczeń 
nie pos iada  program u klasy, bez 
żadnej luki, a pomyłki i p rzy p ad ­
kowość o d g ryw ają  wielką rolę, 
zw łaszcza w  licznych klasach.

Dla dobra  dzieci i rodziców 
lepsza jest  po p raw k a  w Iecie, lub 
w ciągu roku. Tu się w ysuw a 
argum ent odpoczynku letniego. 
Ł adny odpoczynek, za tru ty  n iepo­
wodzeniem i zab ity  całoroczną 
nudą w taczan ia  na now o tego ka­
mienia, k tóry  dziecko już raz w to  
czyło na górę. Bezlitosna ręka 
zrzuciła go w  dół i t rzeba znowu 
iść tą  sam ą drogą, robić ten sam 
wysiłek!

D obrze odczuw ał w iekuistą  
psychikę człowieka ten, kto stwo 
rzył mit o Syzyfie. Dla człowie­
ka dorosłego  niem a nic n ieznoś­
niejszego nad Syzyfową pracę, a 
cóż dopiero  dla dziecka!

Dawniej można było, zos taw  
szy na drugi rok, zdać egzamin 
do innej szkoły i roku nie tracić. 
Ale te raz  dziecko jest osaczone i 
ścigane. Szkoły liczą się w za ­
jemnie ze swemi ocenami. Dziec 
ko n ieprom ow ane już nigdzie nie 
pójdzie wyżej choćby umiało lub 
dopełniło  do jesieni swe niewiel­
kie braki.

Chodzi tu o solidarność  szkól 
i n iepodryw anie  au tory te tu  rad

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  im. Rejtana Sp. z o. o,
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 432-20 

• przyjmuje stałych chorych w e  w s z y s t k i c h  S |» fc C Ja llf ł® 4 c la c lł
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada odeBiiiisiIłfS eSalruralcsny, polażBlc*»-3 l»e -
holoslcznw I w e n a z i W zakładzie stały lekarz. Pokoje

o,..., i sale ogólne.
Przyjęcia chorych uczących wszystkich specjalności

od gpdz. 'j  f i on  do godz. 8 r ie c i .

O WZMOCNIENIE POLSKIEGO STA N U  
POSIADANIA

( K. oresporidencja własna) .

L w ó w , 11 p a źd z ie rn ik a  na. W ynika to z trudności zrealizo; 
Społeczeństw o polskie na K re- w ania ustaw y o refo rm ie ro lnej,

sach W schodnich , obudzone deto- jaiskrawo krzyw dzącej Polaków , 
nac ją  bom b te rro rystów  u k ra iń - „W  ciągu pięciu lat — podkre^ 
skich, z w ielką energ ją  wzięło się śla odezw a — staciliśm y sam owol- 
do pracy organizacynej. nie więcej polskiej ziemi, niż po->

W  zw iązku z tą  pracą została trafili nam  je j w ydrzeć M oskale ij 
w ydana odezw a przez T ow arzy- N iem cy przez konfiskaty , gw ałt i 
stwo Szkoły Ludow ej. Odezwa wzv wywłaszczenie w ciągu w iekow ej 
wa w ładze państw ow e do bez- niewoli. T ragiczne postanow ienie, 
w zględnego zapew nienia ludności i ustaw y o reform ie ro ln e ; zabrania 
K resów  W schodnich  bezpieczeń- głodującym  Polakom  - rolnikom  
stwa. życia i m ienia. Akcja ze s tro -  z zachodu nabyw anie polskiej zie- 
ny rządu  nie może być w strzym a- mi na K resach  W schodnich . P rze- 
na aż do zupełnego złam ania sabo
tażu.

„W  obecnej sytuacji — czyta­
my w odezwie — w zm ożona opie­
ka naid ludnością polską w M ało 
polsce W schodniej i szybkie zapew 
nienie je j m ożności zaspokojenia 
najpiln iejszych potrzeb ku ltu ra l­
nych jest obow iązkiem  całego N a . 
rodu  P olskiego”.

Z w raca się więc Tow. Szk. 
Lud. do całego społeczeństw a ,,z 
gorącem  w ezwaniem  o w ydatną po 
m oc m aterja lną  na budow ę po i. 
skich szkół," dom ów  ludow ych i 
kaplic”, gdzie będą one podstaw o- 
wemi ogniskam i polskiej kultury  
tam  na dalekich rub ieżach  R zecz­
pospolitej.

Jednocześnie w ydało T ow arzy­
stw o O brony  K resów  W schodnich 
odezwę naw ołu jącą do w zm ożenia 
polskiego stanu  posiadania na k re ­
sach w schodnich. Słusznie podkre­
śla odezwa, że akcja m asow ego o-

ciwko tej odpolszczającej Polskę 
ustaw ie, w ystąpim y z m em oriałem  
do P ana  P rezydenta R zeczpospoli­
te j”. , ,

Tow. O br. Ziem W sch. apeluje^ 
do społeczeństwa, by w stępując w 
kadry tej nader w ażnej placówki, 
zap ro testow ało  przeciw  niespraw ie 
dliwości te j ustaw y a tem sam em  
położyło kres „czw artem u w łasno- 
w olnem u rozbiorow i ziem P o lsk i”.

N ależy się cieszyć, że wreszcie 
społeczeństw o polskie, osiadłe na 
najbardzie j w ysuniętym  cyplu 
w schodnim , zrozum iało w ażność 
zrzeszenia się i g rem jalnie naw ołu 
je do obrony polskiego stanu po­
siadania.

"Należy dodać, że w ciągu ostat 
nich dw u dni miejscowi rolnicy 
ruscy w H orodence i pow. lw ow ­
skim kategorycznie zażądali od 
władz zam knięcia kilku spółdziel­
ni, k tóre zam iast pracy gospodar­
czej, prow adziły akcję irredenty-

sadnictw a je s t obecnie niew ykonal- j styczną. K. M.

D ział P ra w n icz y
A , Rrz. SZ E R E SZ Ó W . „Podczas przerwie działań wojennych.

wojny europejskiej utraciłem  część 
zdrowia. W  r. 1918 byłem, w komisji 
lekarskiej tv W arszawie, lecz w&w- 
czas nie zbadano mię gruntownie, 
gdyż nie było tam  lekarza  .  specjali­
sty. Potem zaniechałem zgłoszenia 
się do komisji. Czy mogę obecnie 
stawić się do kom isji inw alidzkiej i 
dokąd się zgłosić"?

N a mocy ustaw y z 18 m arca 1921 
f. należało się zwrócić do odpowied­
niej komisji najpóźniej w rok po

Pom ijam  oczywiście fakty wy 
ją tkow ej wątłości zdrow ia lub 
nieudolności ucznia, —  ale w  ta ­
kich w ypadkach  zwykle panuje  
zgodność  pog lądów  między rodzi 
cami a szkołą. Jeżeli zaś jej nie­
ma —  winna jest  g łupo ta  rodzi­
ców.

Zbyt wiele się przyw iązuje  do­
tąd wagi do stopni, za mało zaś—  
do ogólnego rozwoju ucznia. Za 
pewne, że dla nauczyciela jest 

i k łopotliwem przypilnow anie  kii-

pedagogicznych . Ale szkoła, 
p rzy jm ująca  drogoroczniaka, m o­
że zażądać  dow odów  do d a tk o ­
wych s tud jów  (w  postaci zeszy­
tów e tc .) ,  aby  w um yśle  ucznia 
utrwalił się fakt, że musiał u jem ­
ną ocenę popraw ić  sw ą pracą.
W  ten sposób  będzie  u ra to w an a  
pow aga  szkoły nieprom ującej i 
u ra tow any  interes ucznia.

Da nauki uczniów w  s z k o ła c h ; ku uczniów, aby dokładnie  pow tó 
państw ow ych  dokłada  państw o, rzyli to, w czem szw ankow ali po 
w szkołach pryw atnych  —  dokłaj przedniego roku. Ale czegóż nie 
dają  rodzice. Poucza jąca  by łab y ;  zrobi nauczyciel w  Polsce, który 
s ta ty s tyka  n ieprom ow anych wraz  i w szak  nic jest karierowiczem, 
z obliczeniem, ile kosztuje to ILcrącym tylko pensie, lecz wy- 
państw o  i społeczeństwo. Czy ch o w aw cą  pokoleń i ideow cem ? 
nie jest to zbyt droga  zabawa? i R. B y a treyńdd .

stawie jednak noweli do tej
N a poo
ustawy!

term in ten został przedłużony do koń^ 
ca roku bieżącego i je s t to term in 
prekluzyjny. W tej sprawie należy 
się zwrócić do referen ta  dla spraw  
inwalidzkich przy starostw ie.

i
S. J. B. „Czy jako spadkobierca 

( jeden z sukcesorów) m am  prawo  
usunąć jednego z lokatorów i zająć 
dla siebie zajmowane obecnie przez 
niego mieszkanie. Jak  tę kwe- 
stjc  określa ustaw a o ochronie loka­
torów? Czy mam, prawo usunąć szwa 
gra z mieszkania, który jako jeden z 
cukcesorów w ynajął je  na dwa lata  
komu innemu?

A rt, 13 ustaw y o ochronie lokato­
rów z 2S czerwca 1919 r. (Dz. Praw. 
Państw a Polskiego nr. 52 poz. 332) 
nie pozwala z tego powodu usuwać lo­
katora z mieszkania. N atom iast na 
podstawie p. 6 tegoż artykułu  gospo­
darzowi przysługuje prawo wymówie­
nia najmu i korzystania in extenso s  
a rt. 1737 R. C.:

,.je że li biorący w najem  przed , 
miot najm u w całości lub częścią- 
w o z urządzeniem, lub bez tego i  
oddal komu innemu w podnajetn 
za wyrw grodzeniem nadmieridą  
wysokiem  w  porównaniu z  tac 
marnem, jakie sam. płaci".

Inne kwestje poruszone w liielf 
omówimy następnym  razem.

*Ł
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lYĆiESTgUCY
W a LNE z e b r a n i e -TOw . 
g r z f b a n i a  z m a r ł y c h
W  niedzielę odbyło się walne 

zebranie spraw ozdaw cze za rok 
1928  i 1929  K atolieidego Tow. 
G rzebania U m arłych  Św. Józefa  w 
świetucy Scow. R obotn ików  C hrze 
ścijańskich (Śniadeckich 5) Ze 
spraw ozdania wyni] a, że Tow . za­
łożone w 19 2 1  r. pogrzebało  bez­
płatnie w 1928  r. 296 osób, w 1929 
— 352 , w reszcie w IQ3° (do 1 
kw ietnia) — 96 osób. N aogó ł spo­
łeczeństw o mało interesuje się do­
b roczynną insty tucją, co podkreślił 
w swem  przem ów ieniu ks. Gąsio- 
rowski. W  zakończeniu  w yraził ży 
czenie aby now y zanząj w ziął się 
energiczniej do pracy pozyskując 
now ych członków . Z kolei odbyły 
się wybory. Do zarządu w esz li: 
J. M arszałkowski, W . K o m orow ­
ski, S. M uszyńska, W . G ajkow ski, 
i K K acprzak, na zastępców  F. 
Tabak i W . B uiaczyński. D o ko ­
misji rew izyjnej: ks. F . G ąsiorow - 
ski, A. D obraczyński, S. M odze­
lewski i ks K N iem ira

ZJAZD KUPCÓW TYTUNIO- 
WYCH

W  niedzielę w sali Stow . H a n ­
dlow ców  (Sienna 16 ) odbył się 
Z jazd Zw iązku K upców  Tytunio- 
wych. O tw arcie obrad nastąpiło  o 
godz. 10 . Posiedzenie zagaił prezes 
Z arządu  S. P. Zw iązku, p Antoni 
Szyler. Tem atem  obrad były spra 
wy zaw odowe, dotyczące zarów no 
położen;a m aterja lnego  członków  
Związku, joik i polityki M onopolu 
Tyiuniow ego, k tó ry  w szedł na d ro ­
gę rozbudow y hurtow ni rządo­
wych ze szkodą dla koncesjonarju - 
szy pryw atnych. P o  refera tach  wy 
w iązała s.ę ożyw iona dyskusja.

INST YTUT MOKOTOWSKI
Wydział opieki spof M agistratu  

postanowił celem próby przekazać in­
s ty tu t m oralnej poprawy chłopców w 
Mokotowie „Tow. Powściągliwości i 
P racy”, które podejmuje się prow a­
dzić tę instytucje zgodnie z zasada­
mi fundacji. Wydział oddałby Tow. 
do dyspozycji gmach insty tu tu  w raz 
z  jego terenam i użytkowemi, inwen­
ta rz  ruchomy i całe urządzenie i p ła­
ciłby po 3 zt. dziennie za utrzym anie 
każdego wychowanka. P ro jek t ten 
przedstawiony zostanie m agistratow i 
do ostatecznej decyzji.

Z TORU WYŚCIGOWEGO
Niedzielne wyścigi w W arszae 

wie obfitow ały w szereg m om en­
tów  em ocjonujących. N ajp rzód  te 
dy „fuks • w jednej gonitw ie za­
płacono złotych 202  za ,,B oera”. 
N agrodę „W ielką W arszaw ską” 
wygrała klacz P lisow skiego „ H a r-  
rr.onja” dosiadana przez ż. G órec­
kiego. N a drugiem  m iejscu — H er 
kules.

PRZENIESIENIE ŻŁOBKA
TTłrzymywany przez siostry Fran­

ciszkanki żłobek dla dzieci niezamoż- 
17 przeniesiony został do własnego 
3 7 przeniesiony został do wałsnego 
gmachu sióstr przy ul. Racławickiej 
Nr. 14.

Jaka będzie pogoda?
Rankiem  chmurno, m iejscam i 

glisto, W c ią g u  dnia rozpogodzenie. 
&Joc chłodna. Słabe w ia try  północno- 
zachodnie, W  ciągu dnia tempera-  
tura bez większych zmian.

NASZA ANKIETA O OBECNEM POŁOŻENIU PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

TRAGEDIA BEZROBOCIA WŚRÓD LiTELIbELIJI
RYW AIIZACJA PŁCI I JEJ SPOŁECZNE SKUTKI

Zapoczątkowana na łamach 
ankiety naszej dyskusja o ryw a­
lizacji kobiet w pracy z „brzyd 
ką połową” ludzkości — wzbu­
dziło duże zainteresowanie. Oto 
list, jak i m. in. otrzym aliśmy od 
iechsego z czytelników, pragnące­
go zachować swoje .ncognito.

Inteligencji bezrobotnej jest w  
Polsce dużo Jest  jej więcej, niż 
Wykazują s ta ty s tyk i  urzędowe, 
gdyż  wielu bezrobotnych zgłasza 
się do rejestracji bądź to z po­
w odu n iew iary  w  możliwość 
o trzym ania  zasiłku lub pracy, 
bądź to z powodu niechęci s ty ­
kania się z bezdusznym  biuro­
k ra tyzm em  przepisów  i u rz ę ­
dów, badź też w reszcie  dlatego, 
że przep isy  usraw  w  wielu w y ­
padkach —  z tych czy innych 
w zględów  — me przyznają  po­
m ocy bezrobotnym , k tó rz j '  tem- 
niemniej są bozrobotnymi.

Do liczby bezrobotnej inteli­
gencji na leżałoby zaliczyć jesz­
cze inteligentów, pracujących — 
wskutek  zmiennych kolei losu — 
nieumysłowo, nie w swoim z a ­
wodzie, nieraz fizycznie. C zy  nie 
spotyka się bankow ców , za rab ia ­
jących na życie szoferstwem, ab ­
solwentów w y ższy ch  uczelni, 
trudniących się ke lnerstw em  lub 
pracujących w  tea trach  w  cha­
rak te rze  s ta ty s tów  lub grających 
w  zespołach m uzycznych w  k a ­
wiarniach, res tauracjach  i in­
nych spelunkach?

W  czasach obecnych na rynku 
pracy  umysłowej panuie szalona 
rywalizacja  pomiędzy podaża pra 
cowników —  m ężczyzn i p r a ­
cow ników  —  kobiet G dyby r y ­
walizacja ta p rzybiera ła  formy 
wyścigu zdolności i umiejętności, 
nie podpadałaby  pod dyskusję. 
Niestety,; stwierdzić należy, że, 
zw łaszcza  w  ostatnich paru la­
tach toczy  się walka poprostu o 
zdobycie przez Kobiety posady, 
jako zapewniającej w łasne  ś ro d ­
ki m aterialne oraz sw obodę oso­
bistą i niezależność. Może za ­
ledwie w  50 proc. w yp ad k ó w  
chudzi o w alkę  o byt, w  reszcie 
w ypadków  rozchodzi sie albo o 
możność zaspokojenia droga są- 
modzielnego zarobku nadm ier­
nych potrzeb, potrzeb luksuso­
wych, albo o zapełnienie wolne­
go czasu.

O zajmowaniu oosad przez 
mężatki, k tó rych  mężowie po­
siadają dostateczne środki na u- 
t rzym anie  rodziny, toczy ły  się 
już nieraz dyskusje i na łamach 
p ra sy  i w  organizacjach zaw odo­
w ych i w  instytucjach. Mówiono 
wiele o redukcjach i skończyło 
się na redukcjach —  mężczyzn. 
Lecz nie koniec na tem. P rzy  po­
większaniu następnie personelu—  
w  związku z lepsza konjunkturą 
czy  też jaką inną p rzyczyną  — 
angażow ano n ow y  personel w  
postaci —  kobiet!

Albo jeszcze inne zjawisko. 
Dawniej u nas, w  okresie letniej 
p rz e rw y  w  naukach, studenci 
w yższych  uczelni mogli liczyć na 
p rak tykę  w  instytucjach o odpo 
wiednim dla nich charak terze  z a ­
w odow ym . W  roku bieżącym 
zato, miało miejsce w  jednej z 
instytucyj finansowych państw o­
w y c h  zaangażow anie  na p rak ­
tykę  w akacy jną  cz ternasto  i pię­

tnastoletnich uczenie k lasy  5 i 6 
szkół średnich!

A czy nie zw rócił  uwagi s z e r - ! 
szych w a rs tw  społeczeństw a ar-1 
tykuł, jaki ukazał się w  jednym 
z pism o pomyśle niektórych 
„sfei m iarodajnych1!) zastąpienia 
w  razie „politycznej potrzeby** 
p racy  pracow ników  um ysłow ych 
mężczyzn, p racą  kobiet! Bodaj, 
że pew na  organizacja kobieca o 
charak terze  „mocarstwowym** 
staje z takim hasłem do akcji w y  
borczej i uzyskała  już koncesję 
w  postaci umieszczenia jej k an ­
dydatki na liście w yborczej!!!

W alka  o p racę  pomiędzy ko ­
bietą a m ężczyzną toczy się czę­

sto w  sposób niee tyczny: drogą 
licytacji za robków  in minus, d ro­
gą w yk o rzy s ty w an ia  „każdego 
środka, k tó ry  prow adzi do celu“ .

C zy kobiety  zdają sobie sp ra ­
w ę  ze skutków społecznych tych 
zjawisk: że dlatego dzisiaj jest
tak ciężka w alka o Dyt 1 tak  nie­
pewne jutro każdego pracu jące­
go; że dlatego uległ zmianie s to­
sunek m ężczyzny  do KODiety w o- 
góle, a do w spó łtow arzyszek  
p racy  w  szczególności; że d late­
go i życie  rodzinne nie tw orzy  
się i me układa tak jak dawniej, 
k iedy pracu jący  nie po trzebow ał 
drżeć codziennie o kaw ałek  cięż­
ko zapracow anego chleba?

Z sali sądowej
SEKRETARZ GMINY I FAŁSZERZE CZEKÓW Na  LAWIE 

OSKARŻONYCH

N a ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj niejaki Antoni Gawryjałek, 
o którym  niktby nie wiedział, gdyby 
nie „m aleńkie” nadużycia, sięgające 
ce 50 tys. zł. G awryjałek będąc se. 
kretarzem  gminy W awer pod W ar­
szawą tak „w ydatnie” pracował w 
ciągu loku, że jeszcze potomstwo 
mieszkańców tej gminy odczuwać bę­
dzie ciężar ,,sekretarsk i” p. Antonie­
go G aw ryjałua. Je s t on oskarżony 
z a r t. 578 cz. II K. K., który grozi 
za to przestępstwo od 4 do 8 la t cięż­
kiego więzienia.

Obok sekretarza zają ł miejsce 
wójt te j gminy Stefan Lumbanski, 
któremu grozi a r t. 639 cz. I K. K. za 
Dezczynność i niedopatrzenie. Jako 
zwierzchnik G aw ryjałka nie zaintere-. 
sował się Libański bliżej „czynością” 
owego sekretarza 1 to go zawiodło na 
ławę podsądnych.

Wyrok zapadnie wieczorem.
 : O :---------

Przed paru  miesiącami była roz­
patryw ana przez Sąd Okręgowy spra 
wa nadużyć w banku „American E t-  
press Company”. Oskarżeni Liszew­
ski, Olpińslti i Leon Zemanek zostali 
uznani winnymi nadużyć, poczynio­
nych na niekorzyść tej firm y. Wobec 
tego Sąd Okręgowy wydał wyrok, ska 
żujący Liszewskiego na 3 la ta  więzie 
nia, Olpińskiego na 2 la ta  i Leona 
Zemanka na jeden rok.

Od tego wyroku skazani odwoła­
li się do Sądu Apelacyjnego, gdzie 
wczoraj była ta  spraw a rozpatryw a­
na.

Jako biegli powołani zostali eks­
perci p.p. Konieciński i Lorentz, 
którzy m ają  stwierdzić, czy oskarżeni 
byli także fałszerzam i czekową

W yrok w tej spraw ie sDodziewany 
jest późnym wieczorem. W.

W  NCCY Z S O B O TY  NA NIEDZIELĘ
NASTĄPI AUTOMATYZACJA TELEFONÓW

U ruchom ienie central au to m a­
tycznych te lefonów  przy ul. P ięk ­
nej i na P radze nastąpi w nocy z 
soboty  dnia 18  na niedzielę dn. 19 
października, tak że już w sobotę, 
podlegający „autom atyzacji*’ abo­
nenci będą się m usieli pożegnać z 
miłym, lecz, jakże „om ylnym ” gło 
sem telefonistki. N a cen tralę  „Piek 
na*’ p rzełączone będą zam ieszczone 
w now ym  spisie num ery (pojedyń 
cze), rozpoczynające się od cyfry 8 
na cen tra lę  „Praga*’ wszyscy abo 
nenci prascy, których num ery  w 
now ym  spisie zaczynają się od cy­
fry  10 . Telefony, posiadające w no 
wym snisie dw a num ery przedzielo 
ne literą, będą stopniow o przyłącza 
ne do centrali przy ul. Pięknej, 
do tego zaś czasu należy posługi­
w ać się num erem  po lewej stron ie 
litery

W  zw iązku z au tom atyzacją — 
od dnia 19  października należy się 
posługiw ać w yłącznie now ym  spi­
sem abonentów ', stary  zaś, dla u- 
niknięcia pomyłek, zarzucić

Szczegółow e w yjaśnienia, jak 
należy posługiw ać sie now ym  spi­
sem, jak  te lefonow ać z i do a u to ­
m atów  zaw arte są na str. 4 i 5 
now ego spisu, to też abonenci z

wyjaśnieniami temi powinni dokład 
nie sie zapoznać. W skazane jest 
również, aby abonenci mający s to­
sunki handlowe z prowincją, zaw 
czasu zawiadomili swoich klijen- 
tów prowincjonalnych o zmianie 
numeracji telefonów, a to  dla unik 
nięcia omyłek i zbędnych kosztów 
przy połączeniach międzymiasto­
wych.

BYŁY STUDENT NA CZELE 
b a n d y  z ł o d z ie j ó w

P olicji P ow iatow ej udało  się 
zlikw idow ać g ro źn ą  szajkę złodziei 
k tó ra  operow ała głów _:ie na te re ­
nie M ińska M azow ieckiego oraz 
w m iejscow ościach letniskowych 
pod W arszaw ą.

Szajka liczyła 14  osób, podzie­
lona była na oddziały, k tó re  graso 
wały w m iejscach w yznaczonych 
przez „dow ództw o”. Jak  się ouaza 
ło hersztem  pandy był 22 -leini 
Aleksander K asperow icz, b stu ­
den t Politechniki W arszaw skiej 
Jego  najbliższym i pom ocnikam i by 
li: W incenty  K ąkolew ski i M iko­
łaj Nowikiew^cz, zaw odowi zło­
dzieje.

Skradzione rzeczy banda prze­
chow yw ała częściowo w m ieszka­
niu W ik to rji P ronasow ej, S trzelec 
ka 1 w W arszaw ie, częściowo zaś 
na D w orcu  Głównym  w przecho­
walni bagażu  ręcznego. B iżuterję 
„deponow ano” w lom bardzie .niej 
skim.

D alsze śledztwo w te j spraw ie 
trw a i zatacza coraz szersze kręgi

R.adjo

Dzisiejsze pogrzeb;
P O W Ą Z K I

Ducnowska B eata W alerja, 1. 57 
godz. 10 kap], Pa-vązk.; Manicka Ma- 
rjanna , 1. 70 godz. 10 kośc. św. Alek­
sandra ; Modrzejewski Roman, 1. 74 
godz. 10  kośc. św. A ndrzeja; Paster- 
nakowa Helena Sabina, 1. 28 godz. 
lOtż kośc. garnizowony. ’

B R O D N O
Pła wińska Emil ja , 1. 72 godz. 10 

kośc. św. A ndrzeja; Popławska Anto 
nina, 1. 68 godz. 10 Czerniakowska 
206; U rbańska Aniela, 1. 78 godz. 13 
szp. Dz. Jezus.

Program  Polskiego rtadja n a  czw ąr 
tek, dnia 16-go b. m.

W ARSZAW A: 11.40. Przegląd p ra ­
sy k ra j. 11.58— 12.10. Sygnał czasu.
12.10—12.35. „O czem wiedzieć powin­
na dobra gospodyni”. 12.35. I-szy 
koncert szkolny z Filh. Warsz. 14.13 
—14.55. Odczyt p. t. „Jeziora Wileń- 
szczyzny”. 15.50—16.15. Odczyt p. t. 
„Pałac Królewski w W ilanowie’'
16.15. Muzyka gram of. 17.15— 17.40. 
T iansm . z Katowic 17.45. Koii„ert 
solistów. 18.45. RozmaiuCćci. 19.10— 
19.25. Giełda roln. 19.25—19.35. Mu­
zyka gram of. 19.35— 19.50. Prag. 
dziennik rad j. 19.50—20.00. Muzyka 
gramof. 20.00. Feljeton p. t. „Boczna 
A ntena”. 20.15—20.30 „Pogadanka 
techn.” 20.30. Koncert popul. 2i.3Q—
22.15. Słuchów, „Ol-soni-Kisań” — 
nowela. 22.15. Pieśni rosyjskie. 22.50 
—23.00. Kom. meteor. 23.00. Muzyka 
tan.

KRAKÓW : 11.40. Przegląd prasy  
kraj 11.58—12.10. Sygnał czasu.
12.10— 12.35. Transm . z W arsz. 12.35 
—14.00. Koncert szkolny. 15.50—
16.15. Pogadanka pedag. p. t. „Ideały 
wychowawcze am erykańskie”. 16.15—
17.15. Koncert gram of. 17.15—17.40. 
Odczyt z Katowic. 17.45. Koncerl so­
listów. 18.50— 19.10. „Gawędy pudha- 
lańskie”. 19.25—19.35. Muzyka g ra ­
mof. 19.50—20.00. Muzyka gram of.
20.00. Feljeton z W arsz. 20.15—20.30. 
Pagod. dla pań. 20.30 . Koncert wiecz. 
21.30—22.15. Słuchów, z W arsz. 22.15 
Pieśni ro wjskie. 22.50—23.00. Kom. 
z Warsz. 23.00—24.00. Transm . muz. 
tan. 24.00. H ejnał z Wieży M arj.

POZNAŃ: 7.15. Gazeta por. R. P. 
13.00— 13.05. Sygnał czasu. 13.05—•
14.00. Koncert gramof. 14.00—14 15. 
Kom. PATA. 14.15—14.30. Kom. go­
spód. roln. 17.45—18.15. Aud. skrzvn- 
cowa. 18.15—18.45. Recital konmozy- 
torów włoskich. 19.00—19.15. In ter- 
ludjum  muz. 19.15—20.30. Dodatek 
do gazety por. R. P 20.30—21 30. 
„Orjentalizm  w muzyce”. 21.30— 22.15 
Słuchów, z W arsz 22.15—22.30. Sy­
gnał czasu.

K ATOW ICE: 11.40. Przegląd pra. 
sy k raj. 11.58—12.10. Sygnał czasu
12.10— 12.35. Koncert gramof. 15.30 
Odczyt z W arsz. 17.15. „O Śląskiem 
sercu”. 17.45—18.45. K oncert popul 
18.45. Odcinek powieściowy. 19.15— 
19.35. „Jesienne liście”. 19.50. Kom 
harc. 20.00—22,15. Feljeton z W arsz 
22.15*'.''Pieśni rosyjskie. 23.00—24,00 
Muzyka tan .

POTRZEBNY  
pomocnik do giserni

Zgłosz. -—Krakowskie  Przedm . 71

POŁSKRE

naprzeciw D». W ileńskiego 
Targowa 00, teł. 302-69. 

Poleca duży wybór: sprzętu radjoweg* 
i elektrotechnicznego
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